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Aktualności

Konferencje i wystawy
Data Wydarzenie Miejsce Informacja

15–19.10.2018 6th Congress of the Society of 
Parasitologists

Sankt 
Petersburg, Rosja

https://www.zin.ru/conferences/2018_
Cong6_PO_RAN/

16.10.2018 CIEH Pest Control Conference: 
Safeguarding Public Health

Londyn, Wielka 
Brytania

https://bpca.org.uk/Upcoming-
Events/cieh-pest-control-
conference-safeguarding-public-
health/6921?OccId=9886

17.10.2018
VIII Konferencja „Niebezpieczne 
zoonozy – toksokaroza, 
toksoplazmoza, echinokokoza”

Warszawa, 
Polska

https://www.ptparasit.org.pl/go.live.php/
PL-H102/aktualnosci/232/17-pazdziernika-
2018-r-viii-konferencja-pt-niebezpieczne-
zoonozy-warszawa.html

23-25.10.2018 POL-ECO SYSTEM – Międzynarodowe 
Targi Ochrony Środowiska Poznań, Polska http://www.polecosystem.pl/pl/

23-26.10.2018 PestWorld 2018 Orlando, 
Florida, USA http://www.pestworld2018.org/index.cfm

4-6.11.2018 Targi INTERVITIS INTERFRUCTA 
HORTITECHNICA

Stuttgart, 
Niemcy https://www.messe-stuttgart.de/ivifho/en/

6-8.11.2018
XV International
Agroindustrial Trade Fair 
AGROFORUM 2018

Kijów, Ukraina http://www.tech-expo.com.ua/en/agen-
2018.html

7.11.2018
PestTech 2018
The UK’s Premier Pest Control 
Exhibition

Milton Keynes, 
Wielka Brytania http://www.pesttech.org.uk/

7-9.11.2018
HORECA 2018 – Międzynarodowe 
Targi Wyposażenia Hoteli 
i Gastronomii

Kraków, Polska http://horeca.krakow.pl/pl/

14-16.11.2018
Parasitec Paris 2018
Pest control & Public health 
international exhibition

Paryż, Francja http://france.parasitec.org/en/

15.11.2018 SOFHT annual lunch and awards 
2018

Londyn, Wielka 
Brytania

http://www.sofht.co.uk/events/annual-
lunch-and-awards-2018/

27-29.11.2018 Global Bed Bug Summit 2018 Denver, 
Colorado, USA

https://npmapestworld.org/education-
events/upcoming-events/global-bed-bug-
summit/

29-30.11.2018

XX Konferencja Naukowo-Techniczna 
„Zapobieganie zanieczyszczeniu, 
przekształcaniu i degradacji 
środowiska”

Szczyrk, Polska http://www.zzs.ath.bielsko.pl/

30.11-02.12.2018 Centralne Targi Rolnicze 2018 Nadarzyn, 
Polska https://centralnetargirolnicze.pl/

13-14.12.2018 20th International Conference on 
Urban Pests and Public Health Miami, USA https://waset.org/conference/2018/12/

miami/ICUPPH

27-28.12.2018 20th International Conference on 
Urban Pests and Public Health Wiedeń, Austria https://waset.org/conference/2018/12/

vienna/ICUPPH

28.02.2019 Control or management? The 
changing environment for pests

Bristol, Wielka 
Brytania

https://bpca.org.uk/Upcoming-Events/
control-or-management-the-changing-
environment-for-pests/6930?OccId=9897

20-21.03.2019 PestEx 2019 Londyn, Wielka 
Brytania

https://bpca.org.uk/Upcoming-Events/
pestex-2019/4369?OccId=6603

9-10.04.2019 21st International Conference on 
Forest Pest and Disease Management Rzym, Włochy https://waset.org/conference/2019/04/rome/

ICFPDM
4.06.2019 25-lecie PSPDDiD Warszawa, Polska http://www.pspddd.pl/

2-5.05.2020 29th Vertebrate Pest Conference Santa Barbara, 
California

http://www.vpconference.org/Future_
Conferences_-_Events/Vertebrate_Pest_
Conference_/

14-15.05.2020 ConExPest 2020 Toruń, Polska http://conexpest.pl/pl/

(red.)
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Szanowni Państwo!
Długo oczekiwane lato i  wakacje mamy już za sobą. 
Czas wrócić do pracy. Coraz dłuższe jesienne wieczory 
warto poświęcić dobrej lekturze. W wolnych chwilach 
polecam sięgnąć po najnowsze wydanie Biuletynu 
PSPDDiD, w którym każdy powinien znaleźć coś inte-
resującego dla siebie.
Aktualnych i  przyszłych członków Stowarzyszenia za-
chęcam do przeczytania artykułu poświęconego tema-
towi zrzeszania się. Czy warto i po co się zrzeszać? Dlaczego zdecydowanie 
TAK, wyjaśnia Katarzyna Józefowicz-Jokiel.
Na pewno ważny dla branży DDD będzie artykuł Krzysztofa Dudka i Piotra 
Tryjanowskiego, którzy tym razem przedstawiają problemy związane z gry-
zoniami, stanowiącymi szczególne zagrożenie właśnie jesienią. Opisują dyna-
mikę populacji tych zwierząt i to jak przekłada się ona na interakcje gryzoni 
z człowiekiem.
O  innych zagrożeniach można dowiedzieć się z  kolejnych artykułów. Swoje 
cykle kontynuują Marcin Kadej i Aleksandra Wójcik. Marcin Kadej z Przemy-
sławem Szwałko przedstawiają kolejny gatunek obcy – ćmę bukszpanową – 
jednego z  największych przedstawicieli rodziny wachlarzykowatych. Jak się 
okazuje, motyl ten może powodować znaczące straty, a  jest już notowany 
w Polsce, tymczasem jego zwalczanie wcale nie jest łatwe. Aleksandra Wójcik 
i Mariusz Hachułka opisują destrukcyjny wpływ niewielkich i niepozornych – 
stąd zdawałoby się – niegroźnych porostów, na stan budynków. Atakują one 
między innymi: cegłę, beton, zaprawę murarską, drewno i papę, na których 
znajdują doskonałe miejsce do rozwoju, co objawia się nie tylko pogorszeniem 
wyglądu np. elewacji, ale także jej trwałym uszkodzeniem i z czasem całkowi-
tym zniszczeniem.
Zagrożenia są też tematem artykułu Jacka Żandarskiego, który przybliża te-
mat odkażania owoców i warzyw w handlu międzynarodowym i możliwościach 
Polski w tym zakresie. Warto pamiętać, że postępująca globalizacja i wzrost 
wymiany handlowej pomiędzy państwami i kontynentami niesie liczne zagroże-
nia zarówno dla zdrowia ludzi, jak i bezpieczeństwa fitosanitarnego.
O nieco innych zagrożeniach, bo dotyczących nie człowieka, a  kotów, pisze 
Jarosław Kania. Okazuje się, że koty dręczą nie tylko choroby, ale także liczne 
ektopasożyty, a wśród nich: pchły, roztocze i kleszcze.
Jeśli mowa o zagrożeniach, to nie można zapominać o własnym bezpieczeń-
stwie. Jak wiadomo praca w branży DDD to praktycznie nieustanny kontakt 
z różnymi zagrożeniami zarówno biologicznymi, jak i chemicznymi. O przepi-
sach prawa w  tym zakresie i  środkach ochrony indywidualnej, które mają 
zabezpieczyć człowieka przed działaniem niebezpiecznych i  szkodliwych dla 
zdrowia czynników występujących w pracy, informuje Joanna Tereszkiewicz.
Na łamach kwartalnika wielokrotnie relacjonowane były ważne dla branży DDD 
wydarzenia. Tym razem relację z jubileuszowej, 20. już konferencji poświęco-
nej stawonogom pasożytniczym, alergogennym i jadowitym, która odbyła się 
w czerwcu br. w Janowcu nad Wisłą przedstawia Marek Asman.
I na koniec niewielka dawka informacji, nie tylko dla profesjonalistów zajmu-
jących się terenami zieleni, ale także dla wszystkich miłośników „zielonych 
dywanów”. Zalety jesiennego zakładania trawników prezentuje na naszych 
łamach Piotr Domański.
Życzę Wszystkim Czytelnikom przyjemnej lektury.

Paweł Olejarski biuletyn@pspddd.pl

Gryzonie obecne są w  naszym otoczeniu przez cały czas, 
niekiedy stają się bardziej widoczne i uciążliwe, innym razem 
praktycznie są niezauważalne. Tę zmienność najlepiej widać 
w  różnych porach roku. Skąd taka dynamika populacji się 
bierze i jak przekłada się na interakcje gryzoni z człowiekiem?

Temat numeru

Dynamika populacji gryzoni
Królują jesienią

Różne

19

Nie żyjemy na wyspie odizolowanej od rzeczywistości. 
Nasza branża i my wszyscy jesteśmy częścią (mniej-
szą) gospodarki i  społeczeństwa. Zbliżają się wybory 
samorządowe. Trwają dyskusje. W  ponad 20-letniej 
historii Naszego Stowarzyszenia nigdy nie podzieliły 
nas spory polityczne.
Jesteśmy różni, myślimy różnie, ale zawsze naszym 
celem było i jest dobro branży DDD. W przyszłym roku 
obchodzimy 25-lecie istnienia Polskiego Stowarzyszenia Pracowników Dezyn-
fekcji, Dezynsekcji i Deratyzacji. Wierzę, że zintegrujemy się jeszcze bardziej.
Takie myślenie musi dać tylko dobre efekty.

Zygmunt Jeszka zygmunt@pspddd.pl

Koleżanki i koledzy!
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GGłównymi organizatorami Sym-
pozjum już od 20 lat są prof. dr hab. 
Alicja Buczek z Katedry i Zakładu 
Biologii i Parazytologii I Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu Medycz-
nego w Lublinie oraz prof. dr hab. 
dr h.c. Czesław Błaszak z Zakładu 
Morfologii Zwierząt Uniwersyte-
tu im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu, a także Fundacja na rzecz 
zwalczania kleszczy i profilaktyki 
w chorobach odkleszczowych. Te-
matem przewodnim tegorocznego 
spotkania były „Stawonogi na po-
czątku nowego wieku”.

W  Sympozjum wzięło udział 
wielu przedstawicieli z wiodących 
krajowych ośrodków naukowych 
zajmujących się pasożytniczymi sta-
wonogami, między innymi z: Uni-
wersytetu Medycznego w Lublinie, 
Śląskiego Uniwersytetu Medyczne-
go w Katowicach, Warszawskiego 
Uniwersytetu Medycznego, Instytu-
tu Parazytologii Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie, Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Pozna-
niu, Uniwersytetu Przyrodniczego 
w Poznaniu, Uniwersytetu Pedago-
gicznego w Krakowie, Uniwersyte-
tu Szczecińskiego oraz Uniwersy-
tetu Warmińsko-Mazurskiego. Jak 
co roku nie zabrakło też gości za-
granicznych, którzy reprezentowali 
Słowacką Akademię Nauk w Koszy-
cach. Organizatorzy wydali mono-
grafię z pracami uczestników oraz 
książkę streszczeń. Opracowanie to 
stanowi cenny przegląd aktualnych 
trendów w badaniach nad pasożyt-
niczymi stawonogami oraz nad me-

dycznymi i weterynaryjnymi aspek-
tami ich inwazji.

Obrady podzielono na sesje refe-
ratowe i posterowe, była więc okazja 
do wysłuchania prezentacji, a tak-
że dyskusji nad wynikami badań. 
Pierwszy wykład w sesji plenarnej 
wygłosił prof. dr hab. Michał Stan-
ko z Instytutu Parazytologii Słowac-
kiej Akademii Nauk, który przed-
stawił wyniki badań prowadzonych 
w latach 2011-2016 nad gryzoniami 
i ich ektopasożytami oraz znacze-
niem epidemiologicznym tych or-
ganizmów. Kolejne dwa wystąpienia 
dotyczyły badań nad mikrobiomem 
kleszczy, a wygłosili je prof. dr hab. 
Sławomir Pancewicz i dr Justyna 
Dunaj z Kliniki chorób Zakaźnych 
i Neuroifekcji Uniwersytetu Me-
dycznego w Białymstoku. Bardzo 
interesujący wykład dotyczący za-
stosowania metod sekwencjonowa-
nia nowej generacji do biomonito-
ringu zoonoz przedstawiła dr hab. 
Mirosława Dabert z Wydziałowej 
Pracowni Technik Biologii Mole-
kularnej, Wydziału Biologii Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Kolejne równie cieka-
we wykłady dotyczyły m. in.: poten-
cjalnego znaczenia epidemiologicz-
nego omacnicy spichrzanki (Plodia 
interpunctella), wektorowej roli klesz-
cza pospolitego Ixodes ricinus i badań 
nad kleszczami atakującymi zwie-
rzęta domowe. Na temat diagnosty-
ki boreliozy mówiła dr hab. Beata 
Wodecka z Katedry Genetyki Uni-
wersytetu Szczecińskiego. W swo-
im wystąpieniu zwróciła uwagę, że 
po usunięciu z ciała żywiciela warto 

zbadać kleszcza na obecność tej bak-
terii, ponieważ takie badanie stano-
wi nieinwazyjną i precyzyjną metodę 
oceny ryzyka zakażenia tym patoge-
nem. W efekcie może pozwolić na 
szybsze wdrożenie odpowiedniego 
leczenia boreliozy z Lyme. Lekarz 
– Renata Przydatek-Tyrajska z Kate-
dry Biologii Ogólnej i Parazytologii 
Warszawskiego Uniwersytetu Me-
dycznego w swoim wystąpieniu na 
temat nużeńca podkreślała, że zara-
żenie tym pasożytem to problem in-
terdyscyplinarny w medycynie, a de-
modekoza – choroba jaką wywołuje 
nużeniec – nie jest tylko problemem 
okulistycznym. Bardzo interesujący 
wykład na temat przypadku inwa-
zji ptaszyńca kurzego (Dermanyssus 
gallinae) na człowieka w mieszka-
niu wygłosił dr hab. Jerzy Michalik 
z Zakładu Morfologii Zwierząt Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Zwrócił uwagę, że po-
tencjalne ryzyko narażenia człowie-
ka na inwazje tego pasożyta związa-
ne jest nie tylko z pracą na fermie 
drobiu czy bliskością gniazd gołębi, 
ale może mieć też związek z trzyma-
niem w domu małych zwierząt do-
mowych, np. chomików. Przedsta-
wiciel firmy ICB Pharma z Jaworzna 
przedstawił wyniki fizycznej meto-
dy zwalczania ptaszyńca, a mgr Ro-
bert Herok z firmy EURx Sp. z o.o. 
z Gdańska zaprezentował zestaw do 
molekularnej identyfikacji Borrelia 
burgdorferi sensu lato.

W drugim dniu dr hab. Grzegorz 
Karbowiak, prof. PAN z Instytutu 
Parazytologii im. Witolda Stefań-
skiego PAN w Warszawie wygło-

dr Marek Asman – Zakład Parazytologii, Śląski Uniwersytet Medyczny w Katowicach
Wydział Farmaceutyczny z Oddziałem Medycyny Laboratoryjnej w Sosnowcu

Jubileuszowe sympozjum w Janowcu
Stawonogi pasożytnicze, alergogenne i jadowite

W dniach 5-7 czerwca br. w Janowcu nad Wisłą odbyło się jubileuszowe XX Międzynarodowe Sympozjum „Stawonogi 
pasożytnicze, alergogenne i jadowite – znaczenie medyczne i sanitarne”. Spotkanie było okazją do zapoznania się z naj-
nowszymi osiągnięciami różnych ośrodków naukowych w zakresie badań nad tą grupą systematyczną zwierząt.
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sił wykład na temat fauny krwio-
pijnych stawonogów infestujących 
drobne gryzonie w Strefie Wyklu-
czenia w Czarnobylu (trzydziesto-
kilometrowa zamknięta strefa wo-
kół terenów najbardziej dotkniętych 
skutkami katastrofy, zarządzana 
przez ukraińskie ministerstwo ds. 
sytuacji nadzwyczajnych; zajmu-
je północne rejony obwodu kijow-
skiego i żytomierskiego aż do granic 
z Białorusią). Dr hab. Bożena Sikora 
z Zakładu Morfologii Zwierząt Uni-
wersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu wygłosiła wykład oparty 
na obserwacjach własnych na temat 
faktów i mitów o epidemii dżumy 
na Madagaskarze w roku 2017/2018. 
Inne prezentacje dotyczyły m.in. wy-
stępowania kleszczy w tkance pod-
skórnej lisów oraz rodzimej fauny 
roztoczy związanej z gniazdami ro-
dzimych gatunków trzmieli. Prezen-
tację na temat repelentnego wpływu 
substancji zawartych w roślinach na 

wołka ryżowego (Sitophilus oryzae) 
przedstawiła mgr Natalia Malejky 
z Zakładu Ekologii i Ochrony Śro-
dowiska Uniwersytetu Pedagogicz-
nego im. KEN w Krakowie, która 
zwróciła uwagę, że na intensywność 
efektu repelentnego wpływa wzrasta-

jący czas ekspozycji i stężenie danej 
substancji. Wykład dotyczący wro-
gów naturalnych krocionogów wy-
głosił dr Grzegorz Kania z Katedry 
i Zakładu Parazytologii Uniwersyte-
tu medycznego w Lublinie. 

Monografia oraz książka streszczeń wydawane przy okazji Sympozjum, a także jubileuszowy dodatek

R E K L A M A
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Prawo

PPodstawowym aktem prawnym 
regulującym sposób działania sto-
warzyszeń jest Prawo o stowarzy-
szeniach (Ustawa z dnia 7 kwietnia 
1989 r., z późn. zm., tekst jednolity 
Dz. U. z 2017 r. poz. 210). Prawo to 
stworzone zostało w celu realizacji 
gwarantowanej przepisami Konsty-
tucji wolności zrzeszania się zgodnie 
z Powszechną Deklaracją Praw Czło-
wieka i Międzynarodowym Paktem 
Praw Obywatelskich i Politycznych. 

Działa na mocy ustawy
Zgonie ze wskazanymi powyżej 

przepisami ustawy Prawo o stowa-
rzyszeniach, stowarzyszenie jest do-
browolnym, samorządnym, trwałym 
zrzeszeniem o celach niezarobko-
wych, które samodzielnie okre-
śla swoje cele, programy działa-
nia i struktury organizacyjne oraz 
uchwala akty wewnętrzne dotyczą-
ce jego działalności. Prawo do two-
rzenia stowarzyszeń przysługuje 
zarówno obywatelom polskim, jak 
i cudzoziemcom mającym miejsce 
zamieszkania na terytorium Pol-
ski oraz małoletnim – na zasadach 
szczegółowo określonych ustawą. Za-
kazane jest tworzenie stowarzyszeń 
przyjmujących zasadę bezwzględne-
go posłuszeństwa ich członków wo-
bec władz stowarzyszenia, nie wolno 
nikogo zmuszać do udziału w stowa-
rzyszeniu lub ograniczać jego prawa 
do wystąpienia ze stowarzyszenia. 
Ustawa wskazuje na niemożność po-
noszenia negatywnych konsekwen-
cji z powodu przynależności do sto-
warzyszenia albo pozostawania poza 
nim. Stowarzyszenia podlegają wpi-

sowi do Krajowego Rejestru Sądo-
wego, który jest rejestrem jawnym.

Posiada własny statut
Aktem wewnętrznym regulują-

cym działanie stowarzyszenia jest 
statut, określający w szczególno-
ści: nazwę stowarzyszenia, która 
powinna odróżniać dane stowarzy-
szenie od innych stowarzyszeń, or-
ganizacji i instytucji, siedzibę i te-
ren działania stowarzyszenia, cele 
i sposoby ich realizacji, sposób na-
bywania i utraty członkostwa, przy-
czyny utraty członkostwa oraz pra-
wa i obowiązki członków, władze 
stowarzyszenia, tryb dokonywania 
ich wyboru, uzupełniania składu 
oraz ich kompetencje, możliwość 
otrzymywania przez członków za-
rządu wynagrodzenia za czynności 
wykonywane w związku z pełnio-
ną funkcją, sposób reprezentowa-
nia stowarzyszenia, w szczególno-
ści sposób zaciągania zobowiązań 
majątkowych, a także warunki waż-
ności uchwał władz stowarzyszenia, 
sposób uzyskiwania środków fi nan-
sowych oraz ustanawiania składek 
członkowskich, zasady dokonywa-
nia zmian statutu oraz sposób roz-
wiązania się stowarzyszenia.

Ma swoją władzę
Najwyższą władzą stowarzysze-

nia, z zastrzeżeniem wyjątków prze-
widzianych w ustawie Prawo o sto-
warzyszeniach jest walne zebranie 
członków. Stowarzyszenie jest obo-
wiązane posiadać zarząd i organ kon-
troli wewnętrznej.

Majątek to nie tylko składki
Majątek stowarzyszenia powsta-

je ze składek członkowskich, daro-
wizn, spadków, zapisów, jak również 
z dochodów z własnej działalności, 
dochodów z majątku stowarzyszenia 
oraz z ofi arności publicznej. Stowa-
rzyszenie, z zachowaniem obowią-
zujących przepisów, może przyj-
mować darowizny, spadki i zapisy 
oraz korzystać z ofi arności publicz-
nej, może prowadzić działalność go-
spodarczą, według ogólnych zasad 
określonych w odrębnych przepi-
sach. Dochód z działalności gospo-
darczej stowarzyszenia służy reali-
zacji celów statutowych i nie może 
być przeznaczony do podziału mię-
dzy jego członków. Stowarzyszenie 
może otrzymywać również dotacje 
i różnorodne wsparcie finansowe 
według zasad określonych w odręb-
nych przepisach.

Stowarzyszenie zwykłe
Ustawa Prawo o stowarzyszeniach 

przewiduje również możliwość two-
rzenia tzw. stowarzyszeń zwykłych. 
Stowarzyszenie zwykłe jest uprosz-
czoną formą stowarzyszenia, niepo-
siadającą osobowości prawnej, może 
jednak we własnym imieniu naby-
wać prawa, w tym własność i inne 
prawa rzeczowe, zaciągać zobowią-
zania, pozywać i być pozywane. Każ-
dy członek stowarzyszenia zwykłego 
odpowiada za zobowiązania tego sto-
warzyszenia bez ograniczeń całym 
swoim majątkiem, solidarnie z po-
zostałymi członkami oraz ze sto-
warzyszeniem. Odpowiedzialność 
ta powstaje z chwilą, gdy egzekucja 

Katarzyna Józefowicz-Jokiel – radca prawny, Kanecki i Wspólnicy Kancelaria Radców Prawnych s.k. w Poznaniu

Działanie i funkcje stowarzyszenia
Czy warto zrzeszać się?
Przedsiębiorcy zarówno rozpoczynający działalność gospodarczą, jak również prowadzący ją od wielu lat, wielokrotnie 
zastanawiają się nad celowością wstępowania do stowarzyszeń zrzeszających poszczególne grupy zawodowe. Podjęcie 
decyzji przesuwają w czasie, z uwagi na brak pełnej wiedzy na temat zasad działania i funkcji stowarzyszenia. Zatem, czy 
warto zrzeszać się w stowarzyszeniach? Zdecydowanie tak, a dlaczego?
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z majątku stowarzyszenia zwykłego 
okaże się bezskuteczna. Stowarzy-
szenie zwykłe, które zamierza po-
siadać zarząd, określa w regulaminie 
działalności tryb jego wyboru oraz 
uzupełniania składu, kompetencje, 
warunki ważności jego uchwał oraz 
sposób reprezentowania stowarzy-
szenia zwykłego, w szczególności 
zaciągania zobowiązań majątko-
wych. Jeżeli stowarzyszenie zwykłe, 
zamierza posiadać organ kontroli 
wewnętrznej, również w regulami-
nie działalności określa tryb jego 
wyboru, uzupełniania składu oraz 
jego kompetencje. Stowarzyszenia 
zwykłe podlegają wpisowi do Ewi-
dencji stowarzyszeń zwykłych. Sto-
warzyszenie zwykłe, w odróżnieniu 
do pozostałych stowarzyszeń, nie 
może: powoływać terenowych jed-
nostek organizacyjnych, zrzeszać 
osób prawnych, prowadzić działal-
ności gospodarczej, prowadzić od-
płatnej działalności pożytku pu-
blicznego. Stowarzyszenie zwykłe 
uzyskuje środki na działalność ze 

składek członkowskich, darowizn, 
spadków, zapisów, dochodów z ma-
jątku stowarzyszenia oraz ofi arności 
publicznej. Stowarzyszenie zwykłe 
może również otrzymywać dotacje 
na zasadach określonych w odręb-
nych przepisach.

Czy i jakie korzyści płyną 
z członkostwa?

Z powyżej zakreślonych przepisów 
i zagadnień, przedsiębiorca – poten-
cjalny członek stowarzyszenia nie 
jest w stanie jednak do końca okre-
ślić, czy warto wstąpić do stowa-
rzyszenia oraz czy i jakie korzyści 
(oczywiście niematerialne) będzie 
miał z członkostwa w stowarzysze-
niu. Tymczasem korzyści płyną-
cych takiej przynależności jest wie-
le. Przede wszystkim stowarzyszenia 
poszczególnych grup zawodowych 
dają możliwość stałego rozwoju za-
wodowego, pozwalają na poszerzanie 
wiedzy teoretycznej i praktycznej, 
w oparciu o prowadzone konferen-

cje, szkolenia i warsztaty. Stowarzy-
szenia dają szansę na integrację nie 
tylko zawodową danego środowi-
ska, umożliwiają zarówno wewnętrz-
ną, jak i międzynarodową wymianę 
doświadczeń poszczególnych grup, 
dają swoim członkom możliwość po-
dzielenia się własnymi spostrzeże-
niami i doświadczeniami z innymi 
członkami, co jest szczególne waż-
ne dla członków rozpoczynających 
swoją działalność zawodową. Sto-
warzyszenia wypracowują dla swo-
ich członków standardy działania 
i dają rękojmię ich profesjonalizmu 
i rzetelności, wspierają swoich człon-
ków w podejmowanych nowych wy-
zwaniach zawodowych, reprezentują 
całą stowarzyszoną grupę zawodową 
na forum zewnętrznym, mają realną 
możliwość wpływania na kształtowa-
nie tzw. dobrych praktyk poszczegól-
nych środowisk zawodowych.

To wystarczająca ilość argumen-
tów przemawiająca za tym, że zrze-
szać się jest naprawdę warto! 

R E K L A M A
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OOdzież robocza, to odzież zabez-
pieczająca lub zastępująca odzież 
własną pracownika w warunkach, 
w których nie występują czynni-
ki szkodliwe dla zdrowia. Odzież 
i obuwie robocze pracodawca dostar-
cza w przypadku, gdy odzież własna 
pracownika może ulec zniszczeniu 
lub znaczącemu zabrudzeniu, a tak-
że, kiedy wymagają tego przepisy 
technologiczne, sanitarne lub bhp.

Co musi zapewnić pracodawca?
Pracodawca jest zobowiązany za-

pewnić, aby stosowane ŚOI oraz odzież 
i obuwie robocze posiadały właściwo-
ści ochronne i użytkowe. Musi też za-
pewnić ich pranie, konserwację, na-
prawę, odpylanie i odkażanie.

Niezależnie od ilości zatrudnio-
nych pracowników działania związa-
ne z przydzielaniem odzieży i obuwia 
roboczego powinny być z pracow-
nikami konsultowane. Najlepszym 
pośrednikiem są związki zawodowe, 
ale gdy takie nie działają, pracow-
nicy sami powinni wybrać swoich 
przedstawicieli do rozmów z praco-
dawcą. Wyjątkowo w przypadkach, 
kiedy powołane są w zakładach ko-
misje bhp, konsultacje mogą prze-
prowadzać ich członkowie. Odmowa 
podjęcia konsultacji przez pracodaw-
cę lub brak inicjatywy w tej kwestii 
przed podjęciem określonych dzia-
łań stanowi wykroczenie (art. 283 § 
1 Kodeksu Pracy).

Można wypłacić ekwiwalent
Pracodawca za zgodą pracowników 

może ustalić stanowiska, na których 

dopuszcza się używanie przez nich 
własnej odzieży i obuwia roboczego, 
które także muszą spełniać wyma-
gania bezpieczeństwa i higieny pra-
cy. Nie dotyczy to stanowisk, na któ-
rych są wykonywane prace związane 
z bezpośrednią obsługą maszyn i in-
nych urządzeń technicznych oraz 
powodujących intensywne brudze-
nie lub skażenie odzieży i obuwia 
roboczego środkami chemicznymi, 
promieniotwórczymi albo materia-
łami biologicznie zakaźnymi. Pra-

cownikowi, który używa własnej 
odzieży i własnego obuwia robocze-
go, pracodawca powinien wypłacić 
ekwiwalent pieniężny w wysokości 
uwzględniającej aktualne ceny odzie-
ży i obuwia.

Zadbać o właściwe 
przechowywanie

Pracodawca powinien zapewnić 
w fi rmie odpowiednie warunki prze-
chowywania odzieży ochronnej oraz 
odzieży i obuwia roboczego. Ozna-
cza to, że w zależności od rodzaju 
stosowanej odzieży, warunków jej 
użytkowania, rodzaju prac, stopnia 
narażenia pracownika na zabrudze-
nie ciała i zanieczyszczenie odzieży 
substancjami szkodliwymi, trujący-
mi lub materiałami zakaźnymi wy-

stępującymi w środowisku pracy, 
w zakładzie powinny być zorgani-
zowane odpowiednie pomieszcze-
nia higieniczno-sanitarne, takie jak 
np. szatnie, pomieszczenia do pra-
nia, odkażania, odpylania i susze-
nia odzieży ochronnej oraz odzieży 
i obuwia roboczego. Wymagania dla 
pomieszczeń i urządzeń higienicz-
no-sanitarnych określone są w za-
łączniku nr 3 do Rozporządzeniu 
Ministra Pracy i Polityki Socjalnej 
z dnia 26 września 1997 r. w sprawie 
ogólnych przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy (tekst jednolity Dz. 
U. z 2003 r. nr 169, poz. 1650).

Prowadzić ewidencję 
przydziałów

Pracodawca nie może dopuścić 
pracownika do pracy bez odzieży 
i obuwia roboczego przewidzianych 
do stosowania na danym stanowisku 
pracy, dlatego tak ważny jest spo-
sób przekazania ich pracownikowi. 
Zgodnie z Rozporządzeniem Mini-
stra pracy i polityki socjalnej z dnia 
28 maja 1996 r. w sprawie zakresu 
prowadzenia przez pracodawców do-
kumentacji w sprawach związanych 
ze stosunkiem pracy oraz sposobu 
prowadzenia akt osobowych pracow-
nika (tekst jednolity Dz. U. z 2017 r., 
poz. 894), pracodawca  powinien za-
łożyć i prowadzić odrębnie dla każ-
dego pracownika kartę ewidencyjną 
przydziału odzieży i obuwia robocze-
go oraz ŚOI, a także wypłaty ekwi-
walentu pieniężnego za używanie 
własnej odzieży i obuwia oraz ich 
pranie i konserwację. 

mgr Joanna Tereszkiewicz – Specjalista ds. BHP i ochrony środowiska, Wyższa Szkoła Bankowa w Toruniu

Odzież i obuwie robocze oraz ŚOI (cz. 1)
Ochrona pracowników przed zagrożeniami

Pracodawca zobowiązany jest do nieodpłatnego dostarczenia pracownikom odzieży i obuwia roboczego, które spełniają 
wymagania określone w Polskich Normach, a także środków ochrony indywidualnej (ŚOI). Wszystko po to, aby zabez-
pieczyć ich przed działaniem niebezpiecznych i szkodliwych dla zdrowia czynników występujących w pracy. Obowiązkiem 
pracodawcy jest też informowanie pracowników o sposobach posługiwania się tymi środkami.
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PPolska, jeśli chodzi o eksport pro-
duktów pochodzenia roślinnego, jest 
w tej grze istotnym graczem global-
nym. W 2017 r. wyeksportowaliśmy 
towary zbożowe o wartości ponad 3,9 
mld euro (w tym 4,9 mln t zbóż). Wo-
lumen eksportu warzyw i przetwo-
rów warzywnych wyniósł 1,7 mln ton 
(o wartości 1,5 mld Euro), owoców 
i przetworów owocowych również 
1,7 mln ton (1,3 mld Euro), w tym 
niemal 1 mln t jabłek.

Zagrożenia można 
minimalizować

Z uwagi na olbrzymią skalę wymia-
ny handlowej roślinami i produktami 
roślinnymi, oraz związanymi z tym 
zagrożeniami fitosanitarnymi, za-
równo eksporterzy, jak i importerzy, 
wypracowali i ciągle doskonalą róż-
ne sposoby mające na celu minimali-
zowanie tych zagrożeń, jednocześnie 
stosując takie metody, które byłyby 
relatywnie szybkie, tanie, możliwe 
do zastosowania na dużą skalę oraz 
nie stwarzały zagrożenia dla zdrowia 
i życia konsumentów. Pionierami są 
kraje strefy zwrotnikowej (np. Płd.-
-Wsch. Azja, Australia, Nowa Zelan-
dia i USA), gdzie produkcja rolna jest 
narażona na szereg zagrożeń ze stro-
ny czynników patogenicznych, ale 
przede wszystkim ze strony szkodni-
ków, zwłaszcza owadów. Najczęściej 
niemożliwe jest, aby uniknąć pora-
żenia czy zanieczyszczenia na etapie 
produkcji, natomiast ważne jest, aby 
eksportowany produkt był od takich 
zanieczyszczeń wolny. Wypracowano 
kilka metod niwelowania zagrożeń 

fitosanitarnych, których stosowanie 
zależy przede wszystkim od produk-
tu roślinnego, dostępności środków 
technicznych, a także obowiązujących 
zakazów stosowania określonych za-
biegów czy środków. Obecnie najczę-
ściej są to:
• w stosunku do świeżych owoców 

i warzyw: schładzanie lub trakto-
wanie wysoką temperaturą, pro-
mieniowaniem UV, woskowanie 
(tj. proces pokrywania powierzch-
ni owoców powłokami jadalnymi 
naturalnego pochodzenia);

• w przypadku zbóż fumigacja;
• w stosunku do drewna: obróbka 

termiczna, gazowanie czy użycie 
dielektryków.
Wielość dostępnych metod sta-

wia pytanie o ich skuteczność i wa-
runki zastosowania. Temat podjęto 
w ramach Międzynarodowej Kon-
wencji Ochrony Roślin, starając się 
wypracować międzynarodowo za-
twierdzone i akceptowalne procedu-
ry, uwzględniając też międzynarodo-
we umowy zabraniające stosowania 
określonych środków chemicznych – 
mowa tu głównie o Protokole Mont-
realskim, mocą którego zabronione 
lub ograniczone jest stosowanie ta-
kich związków, jak bromek metylu 
czy chlorofluorowęglowodory.

Międzynarodowe regulacje 
i standardy

Tak powstała seria protokołów 
technicznych w Międzynarodowym 
Standardzie dla Środków Fitosani-
tarnych oznaczonych numerem 28. 
Załączniki (obecnie 31) do tego stan-

dardu zawierają szczegóły stosowania 
określonych zabiegów w odniesieniu 
do konkretnego produktu (głównie 
świeżych owoców i warzyw) w celu 
wyeliminowania potencjalnej obec-
ności agrofagów. Opisane tam za-
biegi to:
• Schładzanie – najczęściej wskazy-

wany zabieg, najmniej inwazyjny 
w stosunku do świeżych owoców, 
łatwy do zastosowania z uwagi 
na powszechną dostępność ko-
mór chłodniczych lub kontenerów 
z regulowanymi warunkami. Za-
bieg ten może być stosowany tak-
że podczas transportu, zwłaszcza 
morskiego, który może trwać na-
wet kilka tygodni. Przykładowymi 
minimalnymi warunkami wska-
zanymi w większości procedur są:
- przechowywanie owoców w mak-

symalnej temperaturze 2° C przez 
co najmniej 14 dni (w celu elimi-
nacji Bactrocera tryoni na cytrynie);

- przechowywanie owoców 
w maksymalnej temperaturze 
2° C przez 16 dni (w celu elimi-
nacji Ceratitis capitata na kle-
mentynce);

- przechowywanie owoców 
w maksymalnej temperaturze 
3° C przez co najmniej 16 dni 
(w celu eliminacji Bactrocera 
tryoni na cytrynie oraz Citrus 
reticulata×C. sinensis);

- przechowywanie owoców 
w maksymalnej temperaturze 
2° C przez 16 dni lub 3° C przez 
18-20 dni (w celu eliminacji Ce-
ratitis capitata na wielu owocach 
cytrusowych);

Postępująca globalizacja oraz rozwój transportu sprzyjają masowemu przemieszczaniu towarów pomiędzy państwami 
i kontynentami. Wzrasta wymiana handlowa, w tym także roślinami i produktami roślinnymi, wśród których dominują 
świeże owoce i warzywa, ziarno oraz drewno i materiały drewnopochodne. Sprzyja to rozwojowi gospodarczemu, ale 
niesie szereg zagrożeń, w tym dotyczących zdrowia ludzi i bezpieczeństwa fitosanitarnego.

mgr inż. Jacek Żandarski

Odkażanie owoców i warzyw
Szansa dla Polski
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- przechowywanie owoców 
w maksymalnej temperaturze 
2° C przez 19 dni lub 3° C przez 
23 dni (w celu eliminacji Cerati-
tis capitata na grejpfrucie).

W każdym przypadku chodzi 
o czas ekspozycji mierzony od po-
czątku uzyskania wymaganej tempe-
ratury. Istnieje także wymóg bieżą-
cego monitorowania i rejestrowania 
przebiegu zabiegu. Oszacowano, że 
zastosowanie powyższych parame-
trów daje 95% pewność eliminacji 
niemal wszystkich szkodników;
• Traktowanie gorącą parą –wy-

magane jest odpowiednie urządze-
nie, które pozwoli poddać świeże 
owoce działaniu pary o tempera-
turze 45-48° C przez około 3-5 go-
dzin, przy wilgotności wewnątrz 
komory co najmniej 95%. Opisa-
ne warunki dotyczą: Bactrocera 
cucurbitae na melonie oraz Bac-
trocera tryoni i Ceratitis capitata na 
mango. Zastosowane parame-
try dają 95% pewność elimina-
cji niemal wszystkich jaj i larw 
obecnych wewnątrz owoców.

• Traktowanie promieniowa-
niem UV – zabieg polecany dla 
wielu sytuacji, jednak wymaga-
jący posiadania odpowiednich 
warunków i sprzętu. Zaletą jest 
szybkość wykonania, istotna np. 
dla przesyłek wysyłanych dro-
gą lotniczą lub transportem lą-
dowym na niewielkie odległości. 
Najczęściej wymagane jest, aby mi-
nimalna przyjęta dawka wynosi-
ła od 60 do nawet ponad 200 Gy, 
i procedury te dotyczą konkretne-
go gatunku szkodnika niezależnie 
od gatunku warzywa lub owocu, 
pod warunkiem jednak, że nie są 
przeprowadzane w modyfikowa-
nej atmosferze. Obecnie Standard 
nr 28 odnosi się do takich gatun-
ków, jak: Anastrepha ludens, Ana-
strepha obliqua, Anastrepha serpen-
tyna, Bactrocera jarvis, Bactrocera 
tryoni, Ceratitis capitata, Conotra-
chelus nenuphar, Cydia pomonella, 
Cylas formicarius elegantulus, Gra-
pholita molesta, Ostrinia nubilalis, 

Rhagoletis pomonella i inne gatun-
ki z rodziny Tephritidae (nasion-
nicowate), niektóre wełnowcowate 
(Dysmicoccus neobrevipes, Planococ-
cus lilacinus i Planococcus minor).
Celem napromieniowywania nie 

jest całkowita eliminacja wszyst-
kich osobników i należy założyć, że 
po zabiegu wciąż stwierdzane będą 
żywe larwy lub poczwarki. Sam za-
bieg gwarantuje, że nie dojdzie do 
dalszego rozwoju tych form, a zatem 
wyeliminowane zostanie zagrożenie 
fitosanitarne.

ISPM nr 28 zawiera także procedu-
rę eliminowania nicieni (np. węgor-
ka sosnowca, Anoplophora) i owadów 
z zastosowaniem fluorku sulfurylu
w okorowanym drewnie o średnicy 
nie większej niż 20 cm i wilgotno-
ści nie większej niż 75%. Podane są 
konkretne dawki środka chemicz-
nego i czasy ekspozycji, zależne od 
temperatury zabiegu.

Szansa dla Polski
Obecnie przyjęte standardy do-

tyczą przeważnie egzotycznych ga-
tunków agrofagów na egzotycznych 
gatunkach roślin. Spodziewać się 
jednak należy dalszych prac nad 
kolejnymi gatunkami, w tym tych 
istotnych dla naszego kraju. Już te-
raz w przypadku Polski można sto-
sować np. Procedury nr 6 i 10, które 
dotyczą stosowania napromieniowy-
wania owoców przeciwko Cydia po-
monella (owocówka jabłkóweczka – 
szkodnik w Polsce powszechny, ale 
kwarantannowy np. dla wielu krajów 
Azji) i Grapholita molesta (owocówka 
południóweczka – szkodnik spora-
dycznie notowany także w naszym 
kraju na jabłkach, a kwarantannowy 
np. w Federacji Rosyjskiej). Ponadto, 
analizując dotychczas zatwierdzone 

protokoły można zauważyć pewną 
prawidłowość i podobieństwo para-
metrów technicznych, np. wysokość 
temperatury, dawki czy czasu eks-
pozycji, a zatem istnieje możliwość 
zastosowania pewnej analogiczności 
dla owoców i szkodników w jakichś 
sposób podobnych. Już teraz w wy-
maganiach fitosanitarnych wielu kra-
jów można znaleźć szczegółowe para-
metry zabiegów prewencyjnych, np. 
Indie posiadają następujące wymaga-
nia w odniesieniu do jabłek pocho-
dzących z Polski (jako alternatywne 
dla niedozwolonego w UE stosowa-
nia bromku metylu): zabieg schło-
dzenia w temperaturze 0° C przez co 
najmniej 10 dni lub w temperaturze 
0,55° C przez co najmniej 11 dni lub 
1,1° C przez 12 dni.

Obecnie istnieje szereg nieche-
micznych sposobów minimalizowa-
nia zagrożeń fitosanitarnych w prze-
syłkach świeżych owoców i warzyw, 

i pewna ich część uzyskała status 
metod globalnie akceptowalnych. 
Należy spodziewać się dalszego 
formalizowania procedur tech-
nicznych, jednak już teraz, dro-
gą analogii, pewne zabiegi można 
stosować w stosunku do gatunków 
formalnie niezatwierdzonych na 
forum globalnym. W przypadku 

Polski dotyczy to nie tylko owoców 
twardych, jak jabłka czy gruszki, ale 
przede wszystkim owoców miękkich, 
nietrwałych i wymagających szyb-
kiej sprzedaży. O ile w Polsce ist-
nieją dobre możliwości schładzania, 
to już nieczęste jest stosowanie in-
nych zabiegów, np. napromieniowy-
wanie czy zabieg gorącą parą, a mia-
łoby to duże znaczenie w przypadku 
owoców i warzyw przeznaczonych 
na eksport. Dodatkowo, Polska jest 
też znaczącym eksporterem owoców 
i warzyw produkowanych w innych 
krajach Unii Europejskiej (np. cy-
trusów), i posiadanie odpowiedniej 
bazy technicznej znacznie podnio-
słoby możliwości eksportu, w tym 
wykorzystując już obecnie zatwier-
dzone protokoły techniczne opisane 
w Standardzie nr 28.

Standardy (ISPM) dostępne są na stronie 
Międzynarodowej Konwencji Ochrony Ro-
ślin pod linkiem: https://www.ippc.int/en/
core-activities/standards-setting/ispms/
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WW plesze porostu powstaje około 
350 związków o charakterze kwasów 
porostowych, które tworzą różno-
rodne substancje ze związkami za-
wartymi w murach, np. kwas szcza-
wiowy wiąże wapń rozpuszczając 
krzemiany. W wyniku procesów che-
micznych zachodzących z kwasami 
porostowymi, na murach w począt-
kowej fazie pojawiają się liczne pla-
my i przebarwienia, a z czasem po-
wstają ubytki w ich strukturze.

Plecha porostów oddziałuje rów-
nież na mury fizycznie. Jest zbudo-
wana z grzybni i glonów. Strzępki 
grzybni w celu zakotwiczenia poro-
stu i korzystania ze związków w mu-
rze wrastają w podłoże, tworząc tzw. 
mikrotunele. Plecha porostu w cią-
gu roku przerasta podłoże średnio 
na kilka milimetrów. Wprowadza do 
niego dużą ilość wody, która sprzy-
ja wietrzeniu chemicznemu i rozsa-
dza mury przy panujących ujemnych 
temperaturach.

Procesy wietrzenia chemicznego 
i fizycznego bardzo często zacho-
dzą równolegle, a ich siła zależy od 
budowy plech, np. plechy w formie 
proszków lub skorup rozwijają się 

w podłożu lub na powierzchni po-
wodując bardzo duże zmiany.

Co zdradza obecność plechy 
w murze?

Porosty zasiedlające ściany budyn-
ków to zwykle bardzo małe, kilku-
milimetrowe organizmy, trudne do 
zaobserwowania. Plechy porostów 
widoczne są na powierzchni ścian 
najczęściej jako przebarwienia ko-
loru niebieskiego, żółtego, zielonego 
i białego. Niektóre gatunki zamiast 
przebarwień tworzą liczne owocni-
ki, a ich plechy rozwijają się w pod-
łożu, np. nocotnik pospolity (Myrio-
lecis dispersa) czy liszajecznik złocisty 
(Candelariella aurella). Porosty prefe-
rują i najszybciej kolonizują zapra-
wę, cegły i materiały im pochodne. 
Pierwsze plechy M. dispersa pojawia-
ją się w drugim, trzecim roku od po-
wstania podłoża. Nieco później za-
siedlają zaprawę gatunki kalcyfilne 
(wapniolubne), np. amylka znaczona 
(Lecidella stigmatea). Cegłę kolonizuje 
znacznie mniej porostów o dużej tole-
rancji co do odczynu np. misecznica 
murowa (Protoparmeliopsis muralis).

Inne podłoża zasiedlane przez 
porosty

Drewno i papa są słabiej zasiedlane 
niż elewacja. Drewno w budynkach 
porastają zwykle gatunki porostów, 
które zasiedlają zaprawę ścian, np. 
liszajecznik żółty (Candelariella vi-
tellina) czy orzast kolisty (Phaeophy-
scia orbicularis). Gatunki te kolonizu-
ją zwykle drewniane futryny, drzwi 
zewnętrzne i okiennice. Porosty by-
tują również na papie, ponieważ za-
wiera ona ziarenka kwarcu wykorzy-
stywane do kolonizacji, choć jest ona 
podłożem najsłabiej zasiedlanym. 
Na starej papie rozwija się np. wspo-
mniany liszajecznik żółty.

Od czego zależy nasilenie 
kolonizacji?

Przebieg i nasilenie procesu kolo-
nizacji zależy od wielu czynników, 
między innymi: porowatości pod-
łoża, wilgotności i dostępu światła. 
Im mniejsza porowatość, np. u cegły 
klinkierowej, lub zaprawy inkrusto-
wanej krzemianami sodu czy pota-
su, tym wolniejsze jest zasiedlenie 
podłoża. Zaprawa, w której widocz-

Porosty to grupa biologiczna powstała z organizmów żyjących w symbiozie – glonów (sinic) i grzybów. Ich specyficzny 
rozwój i wpływ na podłoże sprawia, że należą do grupy organizmów pionierskich w zasiedlaniu budynków i prowadzą do 
procesów wietrzenia chemicznego i fizycznego.

Aleksandra Wójcik – Wydział Technologii Drewna, SGGW w Warszawie
Mariusz Hachułka – Pracownia Algologii i Mykologii, Wydział Biologii i Ochrony Środowiska, Uniwersytet Łódzki

Niebezpieczne grzyby w domach (cz. 2)
Porosty

Owocniki Myriolecis dispersa – plecha rozwija się 
w zaprawie

Owocniki Candelariella aurella – plecha rozwija 
się w zaprawie

Lecidella stigmatea z owocnikami tworzy 
delikatną plechę proszkowato-skorupiastą na 
powierzchni, a rozwija się głównie w podłożu. 
Jeden z najczęściej notowanych gatunków na 
zaprawie
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ne są ubytki zasiedlana jest często 
przez porosty proszkowate i listko-
wate jednocześnie, a proces koloni-
zacji jest tym szybszy im elewacje 
budynków są bardziej zniszczone. 
Dodatkowo – zniszczone cegły i za-
prawa zwykle kumulują dużą ilość 
wilgoci. Woda w zagłębieniach pod-
łoża jest doskonałym środowiskiem 
do rozwoju plech porostów. Dlatego 
parapety murowane z cegieł i zapra-
wy są najsilniej skolonizowane w sta-
rych budynkach. Porosty murów sil-
nie zawilgotniałych to np. namurnik 
cytrynowy (Flavoplaca citrina) i ro-
dzaj Lepraria. Gatunki te preferu-
ją fundamenty i ściany, w których 
brak jest izolacji poziomej i piono-
wej. Do zasiedlenia wybierają miej-
sca zakończenia rynien spustowych, 
wnęki okienne, opaski betonowe lub 
kamienne dookoła budynków. Poro-
sty kolonizujące suche, wygrzewane 
mury to zwykle gatunki z rodzajów: 
złotorostowate (Calogaya, w tym C. 
decipiens, C. pusilla), misecznicowate 
(Myriolecis, w tym M. albescens, M. 
dispersa). Zasiedlają one często komi-
ny domów i miejsca łączeń murów.

Bardzo często światło determinuje 
udział różnych gatunków porostów 
w kolonizowaniu podłoża. Porosty 
pojawiają się najczęściej na nasło-
necznionych lub słabo zacienionych 
elewacjach budynków. Szczeliny 
w murach silnie zacienione zwykle 
nie są przez nie kolonizowane. Czyn-
nikiem determinującym z pewnością 
nie zawsze są strony świata (jak czę-
sto błędnie podaje się w literaturze), 
a np. sąsiadujący budynek lub zbyt 
blisko posadzona roślinność. Mury 
zacienione kolonizują prawie wyłącz-
nie porosty o plechach proszkowa-
tych np. rodzaj Lepraria i namur-
nik cytrynowy (Flavoplaca citrina). 
Przy większym dostępie światła na 
murach oprócz porostów proszko-
watych rozwijają się gatunki o ple-
chach listkowatych, np. żółtaczek 
zwodniczy (Calogaya decipiens), mi-
secznica murowana (Protoparme-
liopsis muralis) i obrost modry (Phy-
scia caesia).

Jak walczyć z porostami na 
budynkach?

Walka z plechami porostów ko-
lonizujących ściany jest niezwykle 
trudna. Stanowi nadal zadanie do 
rozwiązania dla nauki. Często związ-
ki niszczące grzyby nie są wystarcza-
jące do zniszczenia plech porostów. 
Dodatkowo walkę z porostami kom-
plikują kwasy porostowe wytwarza-
jące różnorodne substancje ze związ-
kami zawartymi w podłożu. Obecnie 
wiemy, że nie można zatrzymać pro-
cesu kolonizacji porostów na mu-
rach budynków. Proces ten można 
co najwyżej spowolnić. W tym celu 
należy mechanicznie usunąć część 
plech porostów przerastających pod-
łoże i od razu zabezpieczyć je związ-
kami zmniejszającymi higrosko-
pijność. Zabieg ten należy zawsze 
wykonać na całej elewacji, nie na 
fragmentach ścian. Warto również 
obniżyć wilgotność ścian, a w przy-
padku porostów światłolubnych, za-
ciemnić elewację. Trzeba też usunąć 
ewentualne źródła rozprzestrzenia-
nia się porostów w postaci zasiedlo-
nego przez nie gruzu. Kolonizację 
przez porosty budynku spowalnia 
dokładne zabezpieczenie elementów 
elewacji: gzymsów, parapetów mu-
rowanych, wnęk okiennych i drzwi, 
murów pozostających w sąsiedztwie 
rynien i rur. Proces dezynfekcji po-
winien objąć również sąsiadujące bu-
dynki i inne betonowe konstrukcje 
infrastruktury. Opracowanie poro-

stów kolonizujących budynki zwy-
kle wykonują doświadczeni licheno-
lodzy uzbrojeni w odpowiedni sprzęt. 
Badania wykonuje się nie tylko na 
zabytkowych obiektach, ale rów-
nież na nowych 3-5 letnich budyn-
kach. W ekspertyzach lichenolodzy 
wskazują na źródła infekcji, gatun-
ki porostów i ich wpływ na ściany, 
lub sposób walki z porostami kolo-
nizującymi domy.

Proszkowata plecha Flavoplaca citrina na zaprawie o dużej wilgotności i zacienionej

Protoparmeliopsis muralis tworzy listkowate 
plechy z licznymi owocnikami, często zasiedla 
zaprawę i cegły

Proszkowate plechy porostów z rodzaju Lepra-
ria, często notowane na zacienionych murach
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NNaturalnym zasięgiem występo-
wania ćmy bukszpanowej są subtro-
pikalne obszary wschodniej Azji, od 
Indii przez Chiny i Koreę, po Japonię 
i rosyjski Daleki Wschód. W Euro-
pie gatunek ten był wykazywany po 
raz pierwszy w 2007 r. w południo-
wo-zachodnich Niemczech i Holan-
dii. W minionych latach bardzo szyb-
ko skolonizował nowe tereny, w tym 
kraje europejskie: Francję, Szwaj-
carię, Słowację, Rumunię, Czechy, 
Węgry, Wielką Brytanię, Chorwa-
cję, Słowenię, Turcję, Włochy, Gre-
cję i Bułgarię. Dziś baza Cabi.org 
wymienia ćmę bukszpanową z po-
nad 20 państw Europy. 

Gatunek w Polsce po raz pierw-
szy stwierdzono w 2012 r. na Dol-
nym Śląsku. Kolejne stwierdzenia 
pochodziły z 2015 r. z województw 
małopolskiego (Kraków) i opolskie-
go (Opole), z 2017 r. z Podkarpacia 
(okolice Rzeszowa, Strzyżowa i Ja-
sła) i ostatnie z 2018 r. z wojewódz-
twa łódzkiego (Wieluń).

Ćmą zainteresowała się UE
Inwazyjny charakter gatunku 

dostrzeżono także w UE. Powstał 
projekt stosownej rezolucji Par-
lamentu Europejskiego (Dz.U. L 
169 z 10.7.2000, s. 1) w sprawie ćmy 
bukszpanowej, w której PE apeluje 
o: uznanie gatunku Cydalima per-
spectalis za organizm szkodliwy na 
podstawie dyrektywy 2000/29/WE; 
wspieranie, w szczególności za pomo-
cą istniejących programów dotacji, 
badań naukowych ukierunkowanych 
na znalezienie rozwiązań biologicza-
nych umożliwiających zwalczanie 
tego gatunku; wsparcie wprowadze-
nia wspólnego monitorowania ćmy 
bukszpanowej za pośrednictwem 
właściwych agencji unijnych.

Szkodnika łatwo rozpoznać
Osobniki dorosłe mają charak-

terystyczne białe skrzydła z brązo-
wą obwódką oraz szeroką, brązową 
smugą biegnącą wzdłuż przedniego 
brzegu pierwszej pary skrzydeł. Ze-

wnętrzne brzegi obu par mają jesz-
cze szersze brązowe obwódki. Poza 
typową formą białą, wyróżnia się 
także znacznie rzadszą formę brą-
zową, która ma brązowe tło skrzy-
deł, z lekko fioletowym połyskiem 
i kontrastująco białą, półksiężyco-
watą plamą. Jaja są żółte, o średni-
cy 1 mm. Wychodzące z nich gąsie-
nice pierwszego stadium są zielone 
z brązowymi liniami podłużnymi, 
długości około 1-2 mm. Starsze sta-
dia są jaskrawozielone z podłużnymi 
czarnymi i białymi pasami wzdłuż 
ciała. Ponadto na grzbietowej stro-
nie obecne są dwa rzędy czarnych 
brodawek w układzie po dwie pary 
na segment. Gąsienice gotowe do 
przepoczwarczenia mają około 35-
40 mm. Długość poczwarki wynosi 
około 25-30 mm. 

Wydaje 2-3 pokolenia w roku
Pierwsze to pokolenie czerwcowe, 

drugie sierpniowe i trzecie wrześnio-
we. W warunkach Polski samice skła-

Gatunki obce (cz. 5)
Ćma bukszpanowa (Cydalima perspectalis) 
– inwazyjny gatunek motyla
Ćma bukszpanowa jest sporej wielkości motylem nocnym o skrzydłach, których rozpiętość wynosi około 
4-4,5 cm, co czyni ją jednym z największych przedstawicieli rodziny wachlarzykowatych (Crambidae).

dr inż. Marcin Kadej – Uniwersytet Wrocławski, Wydział Nauk Biologicznych, Instytut Biologii Środowiskowej
dr inż. Przemysław Szwałko – Zespół ds. Lasów i Przyrody, Zarząd Zieleni Miejskiej w Krakowie

Postać dorosła (forma typowa, strona grzbietowa) Postać dorosła (forma typowa, strona brzuszna)
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dają jaja od spodniej strony liści, co 
utrudnia ich obserwację. Jaja skła-
dane są w pakietach po około 20-30 
sztuk na krzewy bukszpanu, który 
jest główną rośliną żywicielską tego 
gatunku w Europie. Młode gąsienice 
żerują początkowo na spodniej po-
wierzchni blaszki liściowej, zgry-
zając jedynie skórkę i miękisz, na-
stępnie wygryzają łatwiejsze już do 
zauważenia otwory, pozostawiając 
częściowo nerw główny i charaktery-
styczną cienką, „obwódkę” na brze-
gach liści. Starsze gąsienice zjadają 
liście w całości. Gąsienice pokry-
wają krzew jedwabistą nicią – swo-
istym oprzędem, który wytwarzają 
żerując gromadnie na roślinie. Po-
śród nitek przędzy łatwo dostrzec 
ekskrementy gąsienic (od jasnozie-
lonych do niemal czarnych), trudno 
zaś zauważyć same gąsienice ukry-
te podczas przerw w żerowaniu. Na 
czas linienia gąsienica, w zależności 
od stadium, sprzęga dwa lub kilka 
liści lub sąsiednich pędów. Tam też 
ma miejsce przepoczwarczenie. Zi-
mują małe gąsienice, wylęgłe z jaj 
składanych przez samice ostatniego 
pokolenia (drugiego lub trzeciego), 
zazwyczaj po trzeciej wylince. W po-
łudniowej Polsce, z uwagi na znaczne 
rozciągnięcie w czasie rozwoju dru-
giej generacji, domniemane pokole-
nie trzecie trudno jest w warunkach 
terenowych jednoznacznie rozgrani-
czyć, ponieważ w tym samym cza-
sie znaleźć można niemal wszystkie 
siedem stadiów larwalnych, a nawet 
poczwarki. Stadium poczwarki trwa 
około dwóch tygodni – w zależno-
ści od warunków pogodowych. Do-
rosłe postacie są aktywne głównie 
nocą, ale loty tej ćmy obserwuje się 
też w ciągu dnia. 

Potrafi wyrządzić duże szkody
Obecnie ćmie bukszpanowej po-

święca się wiele uwagi, o ile zwięk-
szanie zasięgu gatunku nie jest istot-
nym problemem, o tyle konsekwencje 
występowania już tak. Wiąże się to 
z niszczycielskim sposobem zdoby-

wania pokarmu przez postacie mło-
dociane – gąsienice, które odżywia-
jąc się liśćmi, często doprowadzają 
zasiedlone rośliny do całkowitej za-
głady. Pojawienie się ćmy na roślinie 
żywicielskiej zazwyczaj jest rozpozna-
wane w stadium, gdy krzew trudno 
uratować. Co gorsze, aktywność gą-
sienic przybiera zazwyczaj charakter 
lokalnej plagi. Przy dużej intensyw-
ności żerowania mogą one doprowa-
dzić do powstania gołożerów (defo-
liacji pędów), a ostatecznie śmierci 
rośliny. Niestety, w odróżnieniu od 
miejsc rodzimego pochodzenia tego 
gatunku, w Europie owad nie ma jesz-
cze wyspecjalizowanych naturalnych 
wrogów (np. drapieżne bezkręgowce, 
czy ptaki). W Azji jednym z głów-
nych naturalnych wrogów jest szer-
szeń azjatycki (Vespa velutina), który 
skutecznie ogranicza jej liczebność.

Przemieszcza się szybko 
i sprawnie

Pokonywanie odległości kilku ki-
lometrów nie jest dla tego sprawnie 
latającego motyla problemem, nawet 
podczas niewielkiego deszczu. Jeżeli 
pojawi się już w danej miejscowości, 
można mieć pewność, że wcześniej 
czy później odnajdzie swoją roślinę 
żywicielską, której zapach jest sil-
ny i wyczuwalny z daleka. Ponad-
to należy pamiętać, że niezależnie 
od wabiącej siły samego bukszpa-
nu czy też źródeł światła, funkcjo-
nują mechanizmy pozwalające na 
wzajemne odnajdywanie się mo-
tyli, a przynajmniej wabienie sam-
ców przez feromony płciowe wytwa-
rzane przez samice. Zjawiska te są 
wykorzystywane do monitorowa-
nia i w pewnym stopniu również 
do zwalczania m.in. tego gatun-
ku. Wędrówki na większe odległo-
ści ułatwiają też prądy powietrza 
i możliwość transportu „na gapę” 
środkami komunikacji, do których 
owady są dodatkowo wabione przez 
oświetlenie, zwłaszcza podczas wie-
czornego postoju pojazdów na par-
kingach, stacjach i przystankach.

Sukcesję hamują bariery 
naturalne

Czynnikiem ograniczającym suk-
cesję ćmy bukszpanowej są w skali 
regionalnej i lokalnej bariery w po-
staci rozległych niezamieszkałych, 
a zatem wolnych od bukszpanu, 
obszarów krajobrazu rolniczego, 
leśnego czy też większych akwe-
nów i masywów górskich. Ponie-
waż w Polsce bukszpany (Buxus sem-
pervirens, B. microphylla) nie należą 
do gatunków rodzimych, podobnie 

Postać dorosła, (forma typowa, strona grzbieto-
wa) na bukszpanie

Gąsienica ćmy bukszpanowej (widok od strony 
grzbietowej)

Gąsienica na krzewie bukszpanu
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jak ich odmiany nasadzane w kom-
pozycjach towarzyszącej człowieko-
wi zieleni ozdobnej, ćmę bukszpano-
wą należy uznać – w odróżnieniu od 
wielu innych obcych gatunków in-
wazyjnych – za gatunek synantropij-
ny, niezagrażający naturalnym sie-
dliskom przyrodniczym. Oczywiście 
pojawienie się w biocenozie nowego 
przybysza nie pozostaje bez wpływu 
na pozostałe gatunki i komponen-
ty środowiska. Jednak – o ile ćma 
bukszpanowa nie żeruje na innych, 
zwłaszcza rodzimych, gatunkach ro-
ślin – można założyć, że z czasem, 
po przejściu pierwszej fali inwazji 
i związanych z nią strat – sytuacja 
ulegnie złagodzeniu.

Na szybkie tempo rozprzestrzenia-
nia się ćmy bukszpanowej w Polsce 
prawdopodobnie ma wpływ swobod-
ny handel sadzonkami bukszpanu, 
a także jego gałązkami do celów de-
koracyjnych w okresie wielkanoc-
nym, kiedy dwumilimetrowe gąsie-
niczki, ukryte między parami ściśle 
spiętych przędzą listków, nie podjęły 
jeszcze żeru po zimowaniu i są prak-
tycznie niewidoczne.

Jak radzono sobie z inwazją 
w Krakowie?

Kiedy we wrześniu 2015 r. w jed-
nym z krakowskich tramwajów za-
obserwowano motyla ćmy bukszpa-
nowej, sytuacja stawała się z roku 
na rok coraz bardziej dramatycz-
na. Od pierwszych stwierdzeń, na 
ogół intensywnego już opanowania 
przez gąsienice bukszpanów w ści-
słym centrum, w 2016 r. gatunek 
ten spowodował już znaczne szko-
dy na większości terenów zieleni 
Śródmieścia, w 2017 r. trudno było 
znaleźć bukszpan wolny od śladów 

żerowania gąsienic również w po-
łożonych bliżej centrum częściach 
miasta, a w 2018 r. nowe zgłoszenia 
obejmowały już skrajnie peryferyj-
ne tereny, w tym Nową Hutę.

Specjaliści z Zarządu Zieleni 
Miejskiej podjęli działania w celu 
ograniczenia rozmiaru szkód wy-
rządzanych przez gąsienice Cyda-
lima perspectalis na terenach komu-
nalnych. Było to trudne wyzwanie, 
gdyż z  jednej strony do niedawna 
nie było w Polsce zarejestrowanych 
środków ochrony roślin dopuszczo-
nych do stosowania przeciwko ćmie 
bukszpanowej, a z drugiej używanie 
insektycydów w zieleni miejskiej 
podlega dodatkowym ogranicze-
niom. Podjęte w 2017 r. próby me-
chanicznego usuwania żerujących 
gąsienic, przez ich wypłukiwanie 
silnym strumieniem wody z myj-
ki wysokociśnieniowej, okazały się 
niedostateczne. Zastosowane pułap-
ki lepowe typu delta z dyspense-
rem feromonu CDP też okazały się 
niedoskonałe, ponieważ odławiały 
wprawdzie pewną liczbę samców, 
ale, przy masowym pojawie, ogra-
niczenie rozrodu było relatywnie 
znikome, a w pułapkach ginęły licz-
nie inne owady, w tym pożyteczne.

W 2018 r. zmieniono taktykę 
walki

Pozwoliło to powstrzymać tem-
po zamierania bukszpanów przy-
najmniej w niektórych miejscach, 
tam gdzie rośliny były młodsze 
i w mniejszym stopniu uszkodzo-
ne. Zaobserwowano, że fragmen-
ty żywopłotów bądź pojedyncze 
krzewy o ciemniejszych i sztyw-
niejszych liściach są odporniejsze 
na uszkodzenia i być może są omi-

jane przez ćmę już na etapie skła-
dania jaj. Konsultacje z przedstawi-
cielem Szkółki Ebben w Holandii, 
w której zdołano już przed kilku 
laty uporać się z tym problemem 
metodami ekologicznymi, zachę-
ciły do wykorzystania krzemionki 
i wyciągu z czosnku w połączeniu 
z innymi nawozami. Zastosowano 
w dwóch, w ramach serii planowa-
nych czterech oprysków, mieszani-
nę mydła potasowego ze skrzypem, 
denaturatu i bioczosu w roztworze 
wodnym w proporcjach zalecanych 
przez producenta. Miało to na celu 
wzmocnić witalność i odporność 
roślin oraz zniechęcić motyle do 
składania jaj. Efekt pierwszego wio-
sennego zabiegu był wyraźnie wi-
doczny na silniejszych krzewach 
(szybsza regeneracja), jednak obec-
ne już w chwili zabiegu młode gą-
sienice nadal niezakłócenie żerowa-
ły i kończyły rozwój. Drugi oprysk, 
wykonany na początku rójki moty-
li pierwszej generacji, oprócz efek-
tów nawożenia początkowo chronił 
bukszpany przed nowymi atakami, 
jednakże z uwagi na wydłużający 
się okres lotu motyli zabieg należa-
ło powtórzyć po dwóch tygodniach, 
co okazało się niemożliwe z powodu 
warunków pogodowych. W efekcie 
na części zwłaszcza starszych i słab-

Poczwarka ćmy bukszpanowej – widok z boku

Poczwarka ćmy bukszpanowej z rozchylonym 
oprzędem
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szych krzewów znów pojawiły się 
gąsienice, niszcząc głównie młode, 
niekiedy jedyne liście znajdujące się 
na ledwo zregenerowanych pędach, 
co doprowadzało do całkowitego 
zamierania i konieczności usuwa-
nia całych roślin. Najwyraźniej na-
wożenie dolistne (nie tylko makro-
elementy, ale i krzem przyswajany 
jest przez liście wielokrotnie szyb-
ciej aniżeli przez korzenie) należy 
powtarzać częściej, a przynajmniej 
pokrywać repelentem nowo wyrosłe 
pędy i liście. Odpowiednimi cięcia-
mi można starać się o pobudzenie 
do rozwoju pączków tych krzewów, 
które jeszcze nie zamarły całkowi-
cie w wyniku intensywnych żerów, 
a jednocześnie zredukować rozmiar 
krzewu, zapewniając nam lepszy do-
stęp i kontrolę, zanim pozostanie do 
wyboru jedynie ostatni radykalny 
zabieg – usunięcie bukszpanu, co 
z pewnością wykluczy możliwość 
żerowania gąsienic tej ćmy.

Na ocenę skuteczności pozosta-
łych dwóch, spośród planowanych 
czterech oprysków, należy jeszcze 
poczekać.

Możliwa jest ochrona 
ekologiczna

Według niektórych specjalistów 
z SGGW można podjąć próbę ekolo-
gicznej ochrony krzewów bukszpano-
wych i zastosować na młode gąsieni-
ce np. wyciąg z wrotyczu pospolitego 
lub bylicy piołun (w rozcieńczeniu 
1:2), z bzu czarnego (w rozcieńczeniu 
1:10), z rumianku (w rozcieńczeniu 
1:5) lub też wyciąg bez rozcieńczenia 
ze zdrowych liści pomidora lub ziem-
niaka, łopianu lub siana, albo wywar 
z krwawnika pospolitego.

Ostatnio został zarejestrowany 
i dopuszczony w Polsce do stosowa-
nia, m.in. na gąsienice ćmy buksz-
panowej, biopreparat Lepinox Plus, 
którego działanie oparte jest na tok-
sycznych dla gąsienic krystalicz-
nych białkach wytwarzanych przez 
jeden ze szczepów bakterii Bacillus 
thuringiensis subsp. kurstaki. Prepa-
rat ten przeznaczony jest jednak do 
stosowania profesjonalnego. Prze-
prowadzone próby polowe na nie-
wielkich powierzchniach wykazały 
jego bardzo wysoką skuteczność. 

Poczwarka ćmy bukszpanowej wyciągnięta z oprzędu

R E K L A M A

POLSKIE STOWARZYSZENIE PRACOWNIKÓW DEZYNFEKCJI, 
DEZYNSEKCJI I DERATYZACJI ORGANIZUJE:

SZKOLENIE PODSTAWOWE z zakresu dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji

SZKOLENIE PODSTAWOWE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZKOLENIE UZUPEŁNIAJĄCE 
w zakresie stosowania 
środków ochrony roślin 
metodą fumigacji

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO PSPDDID:
 biuro@deratyzacja.com.pl |  +48 604 463 686 |  www.deratyzacja.com.pl

Terminy szkoleń będą podane na stronie internetowej www.deratyzacja.com.pl
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GGryzonie są mało wymagający-
mi i bardzo odpornymi na nieko-
rzystne warunki ssakami. Pozwo-
liło im to, w połączeniu z bardzo 
wysoką płodnością, zasiedlić całą 
kulę ziemską, a niektórym gatun-
kom, jak np. szczur wędrowny czy 
mysz domowa, stać się gatunkami 
kosmopolitycznymi. Są najbardziej 
rozprzestrzenione spośród wszyst-
kich dzikich kręgowców i spotyka-
ne na całym świecie. Ponadto gry-
zonie są stosunkowo inteligentne, 
co pozwoliło im przystosować się 
do życia w sąsiedztwie człowieka. 
Myszy i szczury żyjące w osadach 
ludzkich są aktywne przez cały rok 
i mogą się nawet w ciągu całego roku 
rozmnażać. 

Fluktuacje związane z latami 
nasiennymi

Istnieją jednak pewne cykliczne 
fluktuacje ich liczebności zarówno 
krótko, jak i długotrwałe. Te drugie 
to zmienności wieloletnie związane 
z latami nasiennymi drzew takich 
jak dęby czy buki. Niektóre gatunki 
gryzoni nawet reprodukcję uzależ-
niają od tego, czy dany rok jest na-
sienny czy też nie. W konsekwencji 
po roku obfitującym w orzechy i żo-
łędzie następuje prawdziwy wysyp 
gryzoni, które dzięki łatwej dostęp-
ności pokarmu są w stanie odchować 
więcej młodych i mieć więcej mio-
tów. Co ciekawe, badania pokazują 
nawet, że istnieje związek między 
latami nasiennymi, a  liczebnością 
kleszczy w środowisku, ponieważ 
głównym żywicielem ich larw są 

właśnie gryzonie. Takie fluktu-
acje mają cykl kilkuletni i są bar-
dzo ważne z punktu widzenia dy-
namiki populacji gryzoni dzikich. 
Nie mają one jednak aż tak duże-
go wpływu na myszy i szczury, dla 
których podstawą diety jest pokarm 
pochodzenia antropogenicznego. 

Zmienność w porach roku 
– najtrudniej przeżyć zimę

W przypadku gryzoni żyjących 
w bliskim otoczeniu człowieka moż-
na obserwować zmienność roczną 
w liczebności populacji i w zacho-
waniu. Dla gryzoni, jak i większości 
innych zwierząt, najcięższą do życia 
porą roku jest zima. W tym okresie 
często brakuje pożywienia, a przez 
niskie temperatury organizm musi 
pobierać go więcej, aby utrzymać 
ciepłotę ciała. Przy temperaturach 
poniżej zera problemem staje się też 
brak wody w stanie ciekłym, którą 
można szybko zaspokoić pragnienie. 
Ponadto wychłodzenie organizmu 
sprzyja infekcjom, głównie wiruso-
wym, które mogą dziesiątkować po-
pulacje dzikich zwierząt. Wszystkie 
te czynniki powodują, że w okresie 
zimowym większość gryzoni nie 
przystępuje do rozrodu i jest ogól-
nie mniej aktywna, aby oszczędzać 
energię. Ponadto liczebność popu-
lacji jest najniższa w tym okresie 
z powodu wspomnianych chorób, 
wycieńczenia organizmu i braku 
dopływu młodych osobników. Ni-
skie temperatury powodują ponad-
to, że gryzonie ukrywają się w za-

budowaniach i są mniej widoczne 
na otwartych przestrzeniach.

Wiosną i latem nadrabiają 
zimowe straty

Wiosną gryzonie przystępują do 
odbudowy kondycji całej populacji. 
Wraz z nadchodzącym ociepleniem 
łatwiej zapewnić odpowiednią licz-
bę kalorii w diecie, co przekłada się 
na wzmocnienie organizmu i odbu-
dowę uszczuplonej w trakcie zimy 
tkanki tłuszczowej. Gdy już osob-
niki nabiorą wigoru, przystępują 
chętnie do reprodukcji w skutek 
czego zaczyna odbudowywać się li-
czebność całej populacji, zazwyczaj 
mocno nadszarpnięta zimową porą. 
Wiosną i latem obserwuje się wzrost 
populacji gryzoni. Zwierzęta stale 
się rozmnażają, a młode z każdego 
miotu są silne i dobrze odżywione. 
Niekiedy jednak latem może dojść 
do przyhamowania tego trendu, np. 
podczas dużych upałów problemem 
staje się zarówno brak wody pitnej, 
jak i samo ciepło oddziałujące nega-
tywnie na organizm. Ponadto reszt-
ki pokarmu pochodzenia antropo-
genicznego szybko się psują lub są 
spożywane przez konkurentów, np. 
ptaki które w tym okresie odchowu-
ją pisklęta i pobierają bardzo dużo 
pożywienia ze środowiska. Naukow-
cy postawili nawet hipotezę mówią-
cą, że gołębie miejskie tak nielubia-
ne przez część mieszkańców mogą 
skutecznie ograniczać liczebność 
myszy i szczurów w miastach wła-
śnie przez konkurencję pokarmową 
z nimi. Ogólnie jednak, w okresie 

Dynamika populacji gryzoni
Królują jesienią
Gryzonie obecne są w naszym otoczeniu przez cały czas, niekiedy stają się bardziej widoczne i uciążli-
we, innym razem praktycznie są niezauważalne. Tę zmienność najlepiej widać w różnych porach roku. 
Skąd taka dynamika populacji się bierze i jak przekłada się na interakcje gryzoni z człowiekiem?

dr Krzysztof Dudek – Research & Development Centre, HiProMine S.A., Robakowo
prof. dr hab. Piotr Tryjanowski – Instytut Zoologii, Uniwersytet Przyrodniczy w Poznaniu



20 Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 3/2018 (94)20

Różne

od późnej wiosny do wczesnej jesie-
ni, pokarmu dostępnego dla dzikich 
zwierząt w miastach jest zdecydo-
wanie więcej niż zimą, z powodu 
otwarcia lokali gastronomicznych 
na świeżym powietrzu, a także sze-
roko pojętej rekreacji ludzi na tere-
nach zieleni wewnątrz miast, która 
wiąże się ze spożywaniem posiłków 
(a co za tym idzie nawet nieświa-
dome śmiecenie odpadkami) poza 
zamkniętymi lokalami. W okresie 
letnim czyhają też na gryzonie nie-
bezpieczeństwa, główne związane 
z wyższą presją drapieżników. Zwie-
rzęta takie jak kuny, lisy czy sowy, 
które są coraz częstsze w miastach, 
odchowują młode i intensywnie po-
lują na małe kręgowce. Jednak ba-
dania pokazują, że myszy i szczury 
świetnie nadrabiają te straty dzięki 
wysokiej płodności.

Jesienią osiągają szczyt 
liczebności

Po letnich upałach przychodzi je-
sień i nastaje najlepszy okres w roku 
z punktu widzenia gryzoni. Osob-
niki, które urodziły się wiosną lub 
latem, jak i te starsze dla których to 
już druga jesień życia, są w bardzo 
dobrej kondycji fi zycznej. Okresy 
ciepła i dostatku pożywienia pozwo-
liły zbudować tkankę tłuszczową, 
która zwiększa szanse na przeży-
cie zimy. Populacja jest odmłodzo-
na z powodu licznego potomstwa ja-
kie przyszło na świat od początku 
roku. Infekcje wirusowe czy bakte-

ryjne są rzadkie i nie osłabiają spo-
łeczności. Ponadto dobra kondycja 
osobników, dostatek pożywienia 
i wciąż wysokie temperatury po-
wodują, że myszy i szczury ciągle 
się intensywnie rozmnażają. Jedno-
cześnie ich liczebność nie jest tak 
bardzo ograniczana przez drapież-
niki jak w okresie letnim, a i kon-
kurencja o pokarm jest mniejsza. 
Do bogatych źródeł pożywienia 
pochodzenia antropogenicznego 
dochodzą rozwij ające się w tym 
czasie nasiona, orzechy i żołędzie 
z miejskiej roślinności. Wszystko 
to powoduje, że gryzonie zwiększają 
swoją liczebność i jesienią osiągają 
jej szczyt. Są przez to najlepiej wi-
doczne, bo z powodu przegęszcze-
nia populacji rozpoczynają wędrów-
ki w poszukiwaniu nowych siedlisk. 
W związku z tym mogą pojawiać się 
w miejscach, w których do tej pory 
nie były notowane, a także podejmo-
wać ryzyko penetracji mniej atrak-
cyjnych terenów, np. wchodząc do 
użytkowanych budynków. Jesienią 
jest największa szansa na spotkanie 
z gryzoniami zarówno na świeżym 
powietrzu, jak i w obrębie zabu-
dowań, gdzie zaczynają zajmować 
miejsca, w których będą zimować. 

Sezonowość w praktyce
W związku z rocznymi fl uktu-

acjami liczebności gryzoni należy 
odpowiednio dostosowywać pro-
gramy ich eradykacji. Oczywiście 
najlepiej, gdy skuteczna deratyza-

cja jest prowadzona przez cały rok, 
wtedy można utrzymać te zwierzę-
ta z ryzach. Jednak zmianie powin-
ny ulegać strategie ich zwalczania. 
W okresie zimowym wykładanie 
trutek i pułapek najlepiej skoncen-
trować wewnątrz budynków i w in-
frastrukturze podziemnej, np. wę-
złach ciepłowniczych, ponieważ 
tam są obecne. Ponadto, wbrew 
pozorom warto, aby zimą pomimo 
małej uciążliwości gryzoni akcje 
deratyzacyjne były bardzo inten-
sywne. Zwierzęta są wtedy osła-
bione i najmniej liczne, zatem jest 
to najlepsza okazja do jak najwięk-
szego im zaszkodzenia, aby wio-
sną „startowały” już z osłabionej 
pozycji. W okresach ciepłych ak-
cje deratyzacyjne należy prowa-
dzać nie tylko w budynkach, ale 
też na terenach otwartych, zwłasz-
cza w miejscach najczęściej uczęsz-
czanych przez gryzonie z powodu 
największej dostępności pokarmu 
(śmietniki, ogródki gastronomicz-
ne), a także wody. Z tego względu 
w okresach suszy warto rozstawiać 
stacje deratyzacyjne np. w pobliżu 
miejskich stawów czy fontann, po-
nieważ wtedy to właśnie woda, a nie 
pokarm są kluczowym dobrem, dla 
którego gryzonie są w stanie podej-
mować największe ryzyko. Jesienią 
natomiast, kiedy zaczyna robić się 
chłodniej, działania deratyzacyj-
ne powinny być skupione zarówno 
na terenach otwartych, jak i w po-
mieszczeniach. 

R E K L A M A

ZESPÓŁ RZECZOZNAWCÓW PSPDDiD

doradztwo
rzeczoznawstwo

konsultacje
wydawanie opinii

wykonywanie 
ekspertyz 

w zakresie ochrony przed szkodnikami

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA BIURO PSPDDID:
 biuro@deratyzacja.com.pl |  +48 604 463 686 |  www.deratyzacja.com.pl



21Biuletyn Polskiego Stowarzyszenia Pracowników DDiD, 3/2018 (94) 21

Różne

Zapewniamy najbardziej skuteczne metody rozwiązywania 
problemów związanych ze zwalczaniem organizmów szkodliwych.

Pest Control Partner BASF

Wypełniasz formularz 
zgłoszeniowy i odsyłasz 
na adres BASF wskazany 
na odwrocie teczki Pest 
Control Partner BASF. 

Używasz produktów BASF 
najwyższej jakości.

Dostajesz bonus pieniężny 
na koniec roku w formie 
przelewu na wskazany 
numer konta bankowego.

Masz szansę na nagrody

Niniejszy Program i podpisanie deklaracji uczestnictwa 
nie jest zobowiązaniem do zakupu jakichkolwiek 
Produktów.

Pytania dotyczące programu 
Pest Control Partner BASF 

prosimy kierować do:

Łukasz Rosiński
Business Manager P&SS

tel: +48 605 852 178, 
e-mail: lukasz.rosinski@basf.com

dodatkowe w postaci 
wycieczki zagranicznej
lub vouchera do wykorzystania 
w Hotelu SPA!

Program współpracy
5 prostych kroków do osiągnięcia 

wyjątkowych korzyści!

5

Uwaga!

1

2

3

4

Kupujesz produkty 
BASF u Autoryzowanych 
Dystrybutorów.

BASF Polska Sp. z o.o., Al. Jerozolimskie 154, 02-326 Warszawa, tel. (22) 570 98 29, fax. (22) 570 97 92 

www.pestcontrol.basf.pl 
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N
Pchły i roztocze

Najbardziej rozpowszechnionym pa-
sożytem kotów jest pchła kocia (Cteno-
cephalides felis), która może być również 
pasożytem psów, szczurów, człowieka 
i wielu innych ssaków udomowionych 
i dziko żyjących. Pchły żyją krótko, ich 
całkowity rozwój trwa około 2 miesią-
ce, ale w tym czasie jedna samica może 
wydać na świat około pół tysiąca po-
tomstwa. Z jaj rozwijają się pozbawio-
ne odnóży robakowate, cielistego kolo-
ru larwy, które nie są pasożytami, ale 
bytują w bezpośrednim sąsiedztwie 
swoich przyszłych żywicieli. Można je 
spotkać masowo w legowiskach zwie-
rząt, w szparach w podłodze, meblach 
i innych trudno dostępnych podczas 
sprzątania miejscach, gdzie żywią się 
martwymi szczątkami organicznymi. 
Dorosłe pchły, które wyklują się z po-
czwarek, mają już aparat gębowy kłu-
jąco-ssący, przystosowany do pobiera-
nia krwi ze swojego żywiciela (mogą 
wypić 20 razy więcej krwi niż wynosi 
ich masa ciała). Mają też inną budo-
wę przystosowaną do pasożytniczego 
trybu życia – są spłaszczone bocznie, 
nie posiadają skrzydeł, mają twarde 
powłoki chitynowe, wszystkie szcze-
cinki pokrywające ciało skierowane 
ku tyłowi, krótkie czułki umieszczo-
ne w zagłębieniach głowy i odnóża 
typu skocznego. Taka budowa pchły 
umożliwia jej łatwe przemieszczanie 
się w sierści żywiciela i zdobywanie 
nowych miejsc do rozwoju. 

Najbardziej niebezpieczne cho-
roby jakie mogą przenosić pchły na 
człowieka to: dżuma, dur plamisty 
i tularemia. Są też nosicielami ta-

siemca psiego oraz karłowatego. Ale 
w naszych warunkach klimatycz-
nych to już przeszłość. Dżuma była 
plagą dziesiątkującą ludzi w Euro-
pie w średniowieczu. Tyfus szczu-
rzy (czyli dur plamisty) obecnie no-
towany jest jedynie w Azji i Afryce, 
i nie jest jednostką chorobową noto-
waną w naszym kraju.

Obecnie pchły to problem niemal 
jedynie ich żywicieli, najczęściej ko-
tów i psów w naszym otoczeniu, po-
wodujący swędzenie wywołane żero-
waniem (czerwone, swędzące krosty). 
Pchły najczęściej można odnaleźć na 
kocie po jego spodniej części ciała 
– brzuch i pachwiny. Czasami ich 
obecność trudno stwierdzić. Są dwa 
główne sposoby na potwierdzenie czy 
kot ma pchły. Podstawowym jest jego 
obserwacja. Gdy się drapie po całym 
ciele, z bardzo dużym prawdopodo-
bieństwem jest zapchlony. Drapanie 

jedynie w okolicach głowy, zwłaszcza 
uszu może być wskaźnikiem, że kot 
ma również inne pasożyty niż pchły 
(i są to najczęściej roztocze). Pchła 
kocia jako postać dorosła spędza 
niemal całe swoje życie na żywicie-
lu. Część z nich przeskakuje na inne 
zwierzęta, zdobywając nową bazę po-
karmową. I wszędzie są ich ślady że-
rowania. Pchły zostawiają na skórze 
ssaków odchody, które bardzo łatwo 
odróżnić od zabrudzeń. Wystarczy 
zrobić test z kroplą wody. Nie mając 

Pasożyty zewnętrzne kotów domowych
Pchły, roztocze i kleszcze

Szacuje się, że w naszym kraju żyje około 6 mln kotów w gospodarstwach domowych i prawdopodobnie tyle samo zdzi-
czałych. Pomimo, że te drugie żyją około połowę krócej (8 lat) niż „kanapowce” (20 lat i dłużej), to wydają na świat liczne 
potomstwo. Kotka może mieć w ciągu roku nawet 4 mioty i rodzi do ośmiu młodych (średnio 3-4). Te zdziczałe zwierzęta, 
najczęściej pozbawione opieki weterynaryjnej są narażone na wiele chorób, które zmniejszają ich kondycję fizyczną i czę-
sto prowadzą do przedwczesnej śmierci.

dr Jarosław Kania – Zakład Biologii, Ewolucji i Ochrony Bezkręgowców, Uniwersytet Wrocławski we Wrocławiu

Pchła kocia (Ctenocephalides felis) (autor: M. Mazurkiewicz-Kania)

Kleszcz (Ixodes ricinus) na głowie kota
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pewności czy jest to zabrudzenie, czy 
ślad obecności pcheł, należy zebrać 
próbkę za pomocą zwilżonej wodą 
chusteczki ze skóry kota. Odchody 
pcheł zawierają czerwone krwinki, 
które nie zostały przetrawione przez 
owada i w kropli wody po krótkim 
czasie przybierają kolor czerwony. 
Drobne zanieczyszczenia (ziemia, 
kurz itp.) pozostają ciemne.

Pchły są nosicielami tasiemca psie-
go (Dipylidium caninum), którego 
nazwa jest również myląca, bo jest 
on związany jako pasożyt ostatecz-
ny nie tylko z psem, ale także z ko-
tem, szakalem i wyjątkowo z czło-
wiekiem. Dojrzałe człony maciczne 
tasiemca (wypełnione jajami) na za-
sadzie strobilizacji odrywają się od 
niego i wypełzają przez odbyt zara-
żonego ssaka, gdzie wydostają się 
na jego sierść. Jaja pasożyta są po-
łykane przez pchły lub wszoły, a te 
z kolei dostają się do przewodu po-
karmowego zwierzęcia. W ich prze-
wodzie pokarmowym osiągają doj-
rzałość płciową w ciągu 2-3 tygodni 
i w ten sposób cykl życiowy pasoży-
ta zamyka się.

Jak zabezpieczyć kota przed 
pchłami?

W profilaktyce stosowane są różne-
go rodzaju środki chemiczne o mniej 
lub bardziej wybiórczym działa-
niu (zarówno na pchły, jak i inne 

pasożyty) w postaci kropli, maści 
czy obróżek zakładanych na szy-
ję. Najbardziej popularnym środ-
kiem odstraszającym pchły jest roz-
twór Advocate, który można zakupić 
w dwóch wersjach, dla małych kotów 
i tych o większej masie (4-8 kg). Nie 
można go jednak aplikować młodym 
kociętom, poniżej 9 tygodnia życia. 
Advocate jest skutecznym środkiem 
nie tylko przeciwko pchłom. Działa 
również przeciwko świerzbowcom 
i różnym gatunkom nicieni. Pole-
cane są również obroże, nasączane 
olejkami eterycznymi, które sku-
tecznie odstraszają większość paso-
żytów zewnętrznych. Część wetery-
narzy ich nie poleca, ponieważ koty 
„wychodzące” bardzo często je gu-
bią, a w najgorszym przypadku mogą 
być przyczyną kalectwa lub nawet 
śmierci np. w trakcie pokonywania 
przez zwierzę płotu czy chodzenia 
po drzewach. Takich środków jest 
obecnie bardzo dużo, ale powinny 
być one dobierane indywidualnie 
dla konkretnego zwierzaka, najle-
piej przez specjalistę. W grę wcho-
dzi bowiem wiek kota, jego masa, 
tryb życia itd. 

Kleszcze
Kolejnym bardzo groźnym paso-

żytem nie tylko kotów są kleszcze. 
W różnych opracowaniach można 
znaleźć wzmianki o kleszczu pastwi-

skowym lub kleszczu pospolitym 
(Ixodes ricinus). Cykl rozwojowy tego 
pasożyta jest związany z trzema ży-
wicielami. W optymalnych warun-
kach (ok. 18 OC) jajo rozwija się oko-
ło 50 dni. Rozwój od larwy do postaci 
dorosłej trwa nawet kilka miesięcy. 
Jak większość pajęczaków, w tej gru-
pie taksonomicznej, ma kilka postaci 
larwalnych. Pierwsze z nich to larwa 
o trzech parach odnóży, kolejne trzy 
stadia to nimfy (proto-, deuto – i tri-
tonimfa) z czterema parami odnóży. 
Wszystkie stadia rozwojowe żywią się 
krwią i tą drogą przenoszą wiele cho-
rób. Po usunięciu kleszcza ze skóry 
kota (czy innych żywicieli) pozostają 
zmiany, które są najczęściej tzw. wro-
tami dla grzybic, infekcji bakteryj-
nych i innych parazytoz. Zwierzęta 
w tym stanie są najczęściej zaniepo-
kojone i rozdrażnione. Te pasożyty są 
również odpowiedzialne za kleszczo-
we zapalenie mózgu wywołane przez 
flawiwirusy oraz boreliozę i kilka in-
nych chorób. U kotów tzw. „wycho-
dzących” kleszcze umiejscawiają się 
najczęściej w okolicy szyi i głowy, czę-
sto w małżowinie usznej, co bardzo 
łatwo można stwierdzić podczas gła-
skania zwierzęcia. Po powrocie kota 
ze spaceru należy dokładnie go obej-
rzeć, ponieważ bardzo często moż-
na wyłapać pasożyty, które wędrują 
jeszcze po sierści, szukając miejsca 
do wkłucia się. Czworonogi nie wy-
chodzące z mieszkania bardzo rzad-
ko narażone są na kleszcze. 

Jak usuwać kleszcze, a jak tego 
nie robić?

Usuwanie kleszczy przede wszyst-
kim powinno odbyć się w miarę 

Przód ciała kleszcza (I. ricinus) (autor: M. Mazurkiewicz-Kania)

Urządzenie do wyciągania kleszczy
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szybko. Kilkukrotne próby usunię-
cia tego samego kleszcza ze skóry 
kończą się dla kota (również i po-
zostałych żywicieli) tym, że paso-
żyt zwraca treść pokarmową, czyli 
jeszcze nie przetrawioną krew z pa-
togenami wspomnianymi wyżej. 
Usuwając kleszcza można posłużyć 
się pęsetą, ale najlepiej zakupić spe-
cjalne plastikowe szczypce w sklepie 
zoologicznym lub u weterynarza. 
Wystarczy zlokalizować kleszcza 
przyczepionego do skóry, rozgar-
nąć w tym miejscu sierść, złapać go 
u podstawy i wyciągnąć wykonując 
dwa-trzy obroty. Kleszczy nie nale-
ży przypalać, rozgniatać w momen-
cie gdy są wessane do żywiciela. Naj-
bardziej niestosowną metodą na ich 
pozbycie się jest polecane przed laty 
smarowanie tłuszczem.

Świerzb
Bardzo groźną dolegliwością ko-

tów jest również świerzb, wywoływa-
ny przez roztocze z gatunku Notoedres 
cati. Choroba jest po pierwsze bar-
dzo uciążliwa (powoduje uporczywy 
świąd objawiający się ciągłym dra-
paniem) i zaraźliwa przez kontakt 
bezpośredni zwierząt i przebywanie 
we wspólnych legowiskach. Drapa-
nie się powoduje zmiany skórne (ły-
sienie, czasami niemal cały grzbiet 
kota może być pozbawiony sierści, 
strupy i niegojące się rany), a są one 
najczęściej powodem innych in-
fekcji. Roztocz odpowiedzialny za 
chorobę ma około pół mm długości 
i drąży kanały w skórze, żywiąc się 
limfą i płynami wysiękowymi. Naj-
częściej świerzb zaczyna się u kotów 
w uszach i rozprzestrzenia na pysz-
czek oraz czoło. W skrajnych przy-
padkach objawy można stwierdzić 
na łapach i  innych częściach cia-
ła, czasami na całym ciele, co ma 
związek z drapaniem się i wylizy-
waniem sierści, a więc przenosze-
niem pasożyta.

Nieco inne objawy u kotów wy-
wołuje roztocz Otodectes cynotis, któ-
ry odpowiedzialny jest za świerzb 
uszny. Choroba objawia się złusz-

czeniem naskórka i  jest obserwo-
wana jedynie w małżowinie usznej 
i najbliższej okolicy. Obecność pa-
sożytów można rozpoznać po cha-
rakterystycznym ciemnobrązowym 
wysięku w uchu i zauważalnych ob-
jawach behawioralnych u młodych 
kociąt (drapanie i specyficzne trze-
potanie uszami). Dorosłe koty zara-
żone świerzbem usznym nie muszą 
w taki sposób reagować na pasożyta.

W  przypadku obu gatunków 
świerzbowców leczenie jest trudne, 
ale skuteczne przy zastosowaniu le-
ków na pasożyty zewnętrzne. Stosuje 
się leki doustne i podskórne. Należy 
również pamiętać o zwalczaniu cho-
rób wtórnych, których wektorami są 
te pasożyty. Do zwalczania chorób 
wywoływanych przez świerzbowce 
stosuje się podobne leki, ale rodzaj 
i dawkę koniecznie musi ustalić spe-
cjalista weterynarz. Należy również 
pamiętać, aby każdy kot stykający się 
z innym zarażonym został poddany 
diagnostyce weterynaryjnej, ponie-
waż świerzb jest chorobą wyjątko-
wo zaraźliwą.

Nużyca
Nużyca jest najczęściej spotykana 

u psów, ale również bywa stwierdzana 
u bezdomnych kotów, które mają ob-
niżoną odporność. Chorobę powodu-
ją nużeńce – bardzo drobne roztocze 
należące do dwóch gatunków (Demo-
dex cati i D. gatoi), różniące się od sie-
bie drobnymi detalami budowy ciała 
i biologią. Najbardziej rozpowszech-
niony u kotów jest Demodex cati, któ-

ry powoduje dwie jednostki chorobo-
we: nużycę miejscową i uogólnioną. 
W przypadku nużycy miejscowej for-
ma choroby jest łagodna. Objawia się 
zmianami okolicy oczu (wypadanie 
włosów i zmiany skórne) i czasami za-
paleniem ucha zewnętrznego. Groź-
niejsza (ale rzadziej spotykana) jest 
nużyca uogólniona, która objawia się 
zainfekowaniem znacznie większej 
powierzchni ciała kota. Obie posta-
cie nużycy oprócz świądu powodują 
u nieleczonych zwierząt wtórne zaka-
żenia grzybicze i bakteryjne, których 
leczenie jest długotrwałe. Rzadziej 
spotykanym pasożytem jest Demo-
dex gatoi, który wywołuje zmiany 
skórne (strupy, rogowacenie naskór-
ka, zaczerwienienia itp.). Koty wte-
dy intensywnie drapią się, co może 
powodować powstawanie ran skóry. 
Podobnie jak w przypadku obu ro-
dzajów świerzbu leczenie powinien 
podjąć lekarz weterynarii. 

Świerzbowiec (Otodectes cynotis) pobrany z ucha 
kota (autor: M. Mazurkiewicz-Kania)

Nużeniec (Demodex sp.)
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Synurbizacja, czyli związywanie 
się zwierząt ze środowiskiem miej-
skim, jest procesem dotyczącym 
wielu gatunków na całym świecie. 
Zachodzi w różnym tempie, naj-
częściej zwierzęta potrzebują wiele 
czasu, a tym samym kolejnych gene-
racji, aby wyzbyć się strachu przed 
człowiekiem i skolonizować tereny 
zurbanizowane. Tak się jednak nie 
dzieje w przypadku dzików. W cią-
gu ostatnich lat obserwuje się ich 
masowy napływ na tereny miejskie 
i podmiejskie w bardzo wielu mia-
stach Europy. Naukowcy zajmujący 
się ekologią tego gatunku wskazu-
ją, że z korzyści jakie miasta ofe-
rują dzikom najważniejszą jest do-
stępność pokarmu. W środowisku 
miejskim nie brakuje niezabezpie-
czonych śmietników, odpadków po-
rozrzucanych w okolicach ogródków 
restauracyjnych czy miejsc, w któ-
rych mieszkańcy spędzają wolny 
czas. Z takiego pożywienia chętnie 
korzystają dziki, ponieważ są zwie-
rzętami wszystkożernymi, a jedno-
cześnie na tyle dużymi i silnymi, że 
z łatwością przewracają np. kosze na 
śmieci czy rozrywają worki z odpa-
dami. Całości dopełnia jeszcze fakt 
ich celowego dokarmiania przez lu-

dzi. Przy czym zazwyczaj robią tak 
nie mieszkańcy danej okolicy lecz 
np. turyści, dla których dzik nie 
jest problemem, a osobliwą atrakcją.

Niemieccy naukowcy postanowili 
sprawdzić ile tak naprawdę pożywie-
nia zjadanego przez dziki jest pocho-
dzenia antropogenicznego. W tym 
celu przebadali zawartość żołądków 
pobranych od 247 dzików odstrzelo-
nych na terenie i w okolicach miasta 
Berlina. Zaznaczyć tu trzeba, że Ber-
lin boryka się z dużym problemem 
jakim są dziki wchodzące w obszar 
ścisłej zabudowy mieszkalnej. Dodat-
kowo ułatwia to położenie w obrębie 
miasta czterech dużych kompleksów 
leśnych, gdzie zwierzęta znajdują 
schronienie. Badacze przyglądając 
się treści żołądków zabitych zwierząt 
dzielili ją na tę pochodzenia natural-
nego, jak np. włókna roślin, ziarna 
kukurydzy oraz na pochodzenia an-
tropogenicznego, jak np. owoce, wę-
dliny, sery czy nawet kawałki plasti-
ku. Naukowcy porównali zawartość 
żołądków dzików zastrzelonych na 
terenie miejskim z tymi z przed-
mieść. Okazało się, że nie ma istot-
nych różnic w ich diecie. Nieważne 
gdzie żyły dziki, na skład ich diety 
składały się głównie naturalne rośli-

ny. Naukowcy sugerują, że pokarm 
pochodzenia antropogenicznego jest 
być może tylko uzupełnieniem diety, 
lecz nie jej podstawą, jak niektórzy 
sugerują. Jeśli mają rację, co może 
być główną przyczyną przychodze-
nia dzików na tereny zurbanizowa-
ne? Być może preferują one życie na 
obszarach o wysokim dostępie do 
pożywienia nawet jeśli go nie kon-
sumują. Stanowi ono wtedy niejako 
zapas na gorsze czasy, który lepiej 
mieć pod ręką. Możliwa jest także 
hipoteza mówiąca, że dziki do miast 
wpycha głównie przegęszczenie po-
pulacji na terenach naturalnych przy 
jednoczesnym zaniku siedlisk. Jed-
nak dla mieszkańców nie jest ważne 
co je sprowadza, ważne jest rozwią-
zanie pojawiających się problemów. 
Na naukowcach spoczywa obowią-
zek poznania ekologii tych zwierząt 
w stopniu umożliwiającym zapropo-
nowanie konkretnych działań zarad-
czych na „dziką” inwazję. 

Na podstawie: Stillfried M, Gras P, Busch 
M, Börner K, Kramer-Schadt S, Ortmann 
S (2017) Wild inside: Urban wild boar se-
lect natural, not anthropogenic food reso-
urces. PloS One, 12:e0175127

KD&PT

Dziki wolą naturalny pokarm

Korzystając z publicznych toalet 
bardzo często zmuszeni jesteśmy 
wykorzystywać zawieszone na ścia-
nach elektryczne suszarki do rąk. 
W większości miejsc wyparły one 
ręczniki papierowe co podyktowa-
ne jest oszczędnościami zarówno na 
materiałach jak i odpadach, a także 
łatwością utrzymania porządku w ła-
zience. Niestety zdrowie publiczne 
nie lubi oszczędności i suszenie rąk 
strumieniem powietrza może oka-
zać się niebezpieczne dla zdrowia 
naszego jak i stojących w pobliżu 
osób. Kwestię tę zbadali naukowcy 

z Leeds w Wielkiej Brytanii, a wyni-
ki prac opublikowali w czasopiśmie 
Journal of Hospital Infection. Prze-
prowadzili oni szereg pomysłowych 
eksperymentów mających pokazać, 
jak suszenie rąk różnymi sposoba-
mi wpływa na rozprzestrzenianie się 
bakterii w otoczeniu. Polegały one 
na tym, że jedna osoba mająca na 
dłoniach rękawiczki, pokrywała je 
warstewką płynu z bakteriami mle-
kowymi. Następnie suszyła je pod-
czas każdej z prób przy użyciu jed-
nego środka – ręcznika papierowego, 
elektrycznej suszarki z ciepłym po-

wietrzem lub elektrycznej suszarki 
kieszeniowej (tzw. jet air dryer) która 
wydmuchuje chłodne powietrze lecz 
z dużą prędkością. Procedura zawsze 
trwała 15 minut i była powtarzana 
20-to krotnie dla każdego rodzaju 
suszenia. Podczas prób pobierane 
były próbki powietrza obok osoby 
suszącej ręce jak również w odległo-
ści metra od niej. Służyły do tego 
specjalistyczne urządzenia zbiera-
jące powietrze na filtry, z których 
następnie wykonywane były posie-
wy w celu identyfikacji i określenia 
liczebności bakterii. 

Niebezpieczne suszenie rąk

Wiadomości dla praktyki ze świata nauki
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WWraz z nadejściem łagodniejszych temperatur kuny 
domowe zaczynają łączyć się w pary. Zwierzęta po-
dążają za swoim instynktem i stają się bardzo ak-
tywne. Dają się wtedy we znaki szczególnie właści-
cielom domów jednorodzinnych, w których bytują 
na strychach. W tym czasie także często zasiedlają 
komory silnikowe w zaparkowanych samochodach, 
uszkadzając maty wygłuszające, węże chłodnic oraz 
wszelkiego rodzaju przewody, w  tym zapłonowe, 
czy hamulcowe.
Co zatem należy zrobić, aby uchronić się przed 
kunami i szkodami jakie powodują?
W pierwszej kolejności należy usu-
nąć wszelkie ślady zapachowe po-
zostawiane przez te zwierzęta. Na 
strychach w tym celu najlepiej użyć 
preparatów chemicznych ogólnie 
dostępnych w handlu. W samocho-
dach można zastosować specjalną 
piankę do usuwania zapachów, 
którą wystarczy spryskać dokładnie 
całą komorę silnika, elementy wy-
głuszające maskę i nadkola. Piankę 
można także użyć na poddaszu, szczególnie w miej-
scach trudno dostępnych.

Kolejnym krokiem 
jaki należy podjąć 
jest montaż urzą-
dzeń generujących 
ultradźwięki, czyli 
tzw. odstraszaczy 
ultradźwiękowych. 
Bardzo skutecznym 
urządzeniem jest
odstraszacz ul-
tradźwiękowy typ 
4B. Ma niewielkie 
rozmiary, kształt płaski i wyposażony jest w wy-
sokiej jakości głośniki piezoelektryczne, które ge-
nerują fale dźwiękowe w  zakresie częstotliwości 
okrzyków ostrzegawczych i  odstraszających, ja-
kie wydają kuny sygnalizując niebezpieczeństwo. 
Urządzenie zasilane jest dwoma standardowymi 
bateriami pastylkowymi (w zestawie), które wy-
starczają na 2 lata nieprzerwanej pracy. Okres 
gwarancji wynosi 4 lata.

CZERWONA KARTKA DLA KUNY
A R T Y K U Ł  S P O N S O R O W A N Y

Wyniki okazały się być bardzo cie-
kawe. Zgodnie z przewidywaniami 
najmniej bakterii w powietrzu znaj-
dowało się podczas prób, w których 
badacz suszył ręce ręcznikiem papie-
rowym (2,6 CFU – jednostek tworzą-
cych kolonię). Okazało się jednak, że 
spośród suszarek to suszarka kiesze-
niowa powoduje największe rozprze-
strzenianie się bakterii. W pobliżu 
osoby suszącej nią ręce znajdowało 
się aż 70,7 CFU bakterii, czyli 4,5 
razy więcej niż koło osoby wykorzy-
stującej suszarkę z ciepłym powie-
trzem (15,7 CFU) i aż 27 razy więcej 
niż obok osoby używającej ręcznika! 
Wydawać by się mogło, że suszarki 
te powodują mniejsze zanieczyszcze-
nie z powodu trzymania rąk w ich 

wnętrzu, gdzie krople wody osadza-
ją się na ścianach urządzenia, a nie 
wylatują w powietrze jak w przypad-
ku suszarek z wolnym przepływem. 
Wyniki pokazały jednak, że nie jest 
to prawdą, a przyczyną takiego sta-
nu rzeczy może być siła nadmuchu, 
która wprawdzie nie wyrzuca kropli 
za suszarkę, to jednak wydmuchu-
je ze skóry zarazki. W przypadku 
analizy bakterii w odległości metra 
od osoby suszącej ręce uzyskano po-
dobne proporcje.

Badania te pokazują, że coraz rza-
dziej stosowane w publicznych to-
aletach ręczniki papierowe są zde-
cydowanie najbezpieczniejszym 
przyrządem do osuszania rąk. Wy-
niki doświadczeń pozwalają uzmy-

słowić sobie jak narażeni jesteśmy 
na ryzyko infekcji w wydawałoby się 
najczystszym miejscu toalety czy-
li strefi e suszenia już umytych rąk. 
Powinny one skłonić zarządców ta-
kich miejsc do bardziej uważnego 
wybierania suszarek, a także miejsc 
ich lokalizacji. Natomiast w tak new-
ralgicznych miejscach jak toalety 
w szpitalach czy restauracjach zale-
cana jest całkowita rezygnacja z elek-
trycznych suszarek na rzecz ręczni-
ków papierowych.

Na podstawie: Best EL, Parnell P, Wilcox 
MH (2014) Microbiological comparison of 
hand-drying methods: the potential for 
contamination of the environment, user, 
and bystander. Journal of Hospital Infec-
tion, 88(4):199-206.

KD&PT

Montaż odstraszacza 4B na poddaszu, pod sufi tem

Przykład montażu w  komorze silnika. Zaletą urządzenia 
4B jest brak konieczności podłączenia do instalacji elek-
trycznej auta

Specjalna formuła pianki jest całkowicie bezpieczna dla 
lakieru, plastiku, elektryki i elektroniki

Urządzenie 4B zamontowane w górnej części wiaty

Produkt dostępny u dystrybutora 
fi rmy Themar

Odstraszacz ultradźwiękowy typ 4B bardzo skutecznie 
odstrasza kuny
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JJesienią za zakładaniem trawni-
ka przemawia wyrównana tempe-
ratura powietrza – brak skrajnych 
wahań temperatur dobowych stwa-
rza dogodne warunki do wschodu 
nasion. Minimalną temperaturą za-
pewniającą wschody nasion traw jest 
6-8 °C. Powietrze i gleba są z reguły 
odpowiednio nawilgotnione. Chłod-
ne wieczory, noce i poranki sprzyja-
ją powstawaniu rosy, co dodatkowo 
zwiększa stopień wilgotności i po-
lepsza warunki rozwoju siewek traw. 
Przy zachowaniu podstawowych za-
sad prawidłowego zakładania i pielę-
gnacji młodego trawnika, darń roz-
winie system korzeniowy przed zimą. 
Dzięki temu będzie odporna na mróz 
i duże spadki temperatury. Ma też 
więcej czasu na rozwój roślin i przy-
gotowanie się do letnich upałów niż 
ta wysiana wiosną. Podczas powol-
nego ustępowania zimy, topniejący 
śnieg odsłoni zieloną powierzchnię 
trawnika, który po standardowych 
zabiegach pielęgnacyjnych szybko 
pokaże się w pełnej krasie i dobrej 
kondycji. W przypadku siewu je-
siennego, można go wykonywać na-
wet do początku grudnia, jeśli tylko 
pozwalają na to warunki pogodowe. 
Wieloletnie obserwacje pokazują, że 
nasiona traw można wysiewać do 
pierwszych mrozów, jeśli tylko gle-
ba jeszcze nie zamarza. Jeśli wysia-
ne nasiona nie zdążą powschodzić 
przed zimą, wzejdą na wiosnę, wy-
korzystując wilgoć, jaka pozostanie 
w glebie po zimie. W przypadku tra-
wy z rolki należy zwrócić uwagę na 
to, aby zdążyła się ona ukorzenić 
do nastania silnych mrozów. Uko-
rzenianie się trawy jesienią to gwa-
rancja szybkiego startu wegetacji 

wiosennej. W sprzyjających warun-
kach rozwoju rośliny mają możliwość 
rozbudowania systemu korzeniowe-
go przez okres jesieni. Dzięki temu 
w następnym sezonie trawnik można 
wiosną wcześniej użytkować. Gęsty 
trawnik to zabezpieczenie przed roz-
wojem chwastów, które szczególnie 
intensywnie rozwijają się od wcze-
snej wiosny. 

Opracować plan działania
Zakładanie trawnika składa się 

z kilku ważnych etapów, warto zatem 
dokładnie zaplanować prace. Przy-
gotowanie podłoża jest działaniem 
podstawowym, którego nie można 
bagatelizować. Na co zwrócić uwagę?

Po pierwsze na jakość gleby. 
Gatunki traw potrzebują dobrze 
przepuszczającego wodę podgle-
bia. Grubość podłoża biologiczne-

go (wierzchniej warstwy) powinna 
wynosić 8-12 cm. Optymalny od-
czyn wynosi pH 5,5-6,5. Siewki traw 
nie lubią skrajnych warunków, czy-
li ani zbyt podmokłego podłoża ani 
zbyt wysuszonego. Nadmiar wilgo-
ci sprzyja rozwojowi mchów, a zbyt 
duże przesuszenie będzie powodo-
wało usychanie traw. Strukturę war-
stwy nośnej i jej odczyn można od-
powiednio skorygować. Jeśli gleba 
jest gliniasta, najlepiej dodać frak-
cjonowanego żwiru o uziarnieniu 
0-4 mm. Poprawi to warunki po-
wietrzno-wodne i umożliwi korze-
niom swobodne, silne rozrastanie. 
W przypadku gleb słabych, piaszczy-
stych, można dodać ziemi komposto-
wej lub wprowadzić 3-4 kg/m2 torfu 
kwaśnego w celu zwiększenia zawar-
tości substancji organicznej w glebie. 
Przy zbyt niskim pH konieczne jest 

Zakładanie trawnika, składa się z kilku ważnych etapów, od wykonania których zależy późniejszy efekt w postaci zielonego 
dywanu. Warto zatem dokładnie zaplanować wszystkie prace. Na co należy zwrócić szczególną uwagę?

prof. dr hab. Piotr Domański

Zakładanie trawnika
W terminie jesiennym

Jednoroczny trawnik po zasiewie we wrześniu odpowiednio dobraną mieszanką
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wapnowanie, które zmienia odczyn 
gleby na bardziej zasadowy i sprzyja 
tworzeniu gruzełkowatej struktury. 
Wapnowanie zapobiega również roz-
przestrzenianiu się mchu.

Drugą ważną czynnością jest 
przygotowanie podłoża. Teren wy-
brany pod nowy trawnik należy 
oczyścić z kamieni, liści, chwastów 
i  innych roślin. To bardzo ważny 
etap prac przygotowawczych w przy-
padku zakładania trawnika wokół 
świeżo wybudowanych posesji. Ko-
nieczne jest usunięcie pozostałości 
po robotach budowlanych. Skutkiem 
niedbale sprzątniętego podłoża bę-
dzie żółknięcie i usychanie mura-
wy. Następnie trzeba powierzchnię 
pod zaplanowany trawnik przeko-
pać, czyli spulchnić i napowietrzyć. 
Najwygodniejszym sposobem wy-
konania tych zabiegów jest użycie 
odpowiedniej glebogryzarki, do-
stosowanej do wielkości terenu pod 
trawnik. Umożliwia ona sprawne, ła-
twe i szybkie wykonanie prac, które 
wymagają wysiłku fizycznego. Jest 
to również okazja na skorygowa-
nie struktury gleby w razie takiej 
potrzeby oraz uzupełnienie jej za-
sobności w fosfor i potas, stosując 
odpowiedni nawóz. Kolejnym kro-
kiem jest zniwelowanie zagłębień 
i wyrównanie nawierzchni. 

Trzecia czynność, jaką należy wy-
konać to równomierne nawodnie-
nie terenu, które  umożliwia lepsze 
ustabilizowanie się podłoża. Ogra-
niczy też spływanie wysianych na-
sion podczas ewentualnej ulewy. Po 
dłuższym okresie suszy, zroszenie 
może mieć dodatkowy pozytywny 
efekt – zapewnia lepszą wilgotność 
głębszym warstwom gleby i stwa-

rza rozwijającym się siewkom traw 
dogodniejsze warunki do rozwoju. 
W przypadku zastosowania auto-
matycznego nawadniania nie ma 
konieczności nawadniania terenu 
przed siewem. Na koniec, po takim 
podlewaniu, warto odczekać, aby 
gleba przeschła z wierzchu, i na-
stępnie przeprowadzić wałowanie.

Z siewu nasion i z rolki
Sposób zakładania trawnika – 

wysiew nasion mieszanki trawni-
kowej albo rozkładanie rolek z go-
tową darnią jest ostateczną decyzją 
użytkownika. Przy wysiewie czas 
kiełkowania i zadarnienia murawy 
zależy od gatunku, a nawet odmia-
ny trawy, dlatego ważny jest odpo-
wiedni wybór składu mieszanki. Je-
śli trawnik ma zdobić i podkreślać 
estetykę, a przy okazji też ograni-
czyć wydatki na nawożenie głów-
nie azotem, lepiej zastosować mie-
szanki z dużym udziałem kostrzew. 
Wolniej rosną i mają drobniejsze 
liście, ale słabiej znoszą intensyw-
ne użytkowanie trawnika (np. gry 
sportowe). Najlepiej wybierać mie-
szanki znanych producentów. Nie 
warto się kierować ceną, ponieważ 
najtańsze mieszanki, charaktery-
zujące się słabymi odmianami nie 
gwarantują trwałej i ładnej murawy. 
Taki trawnik jest także podatny na 
choroby, a późniejsza jego pielęgna-
cja wiąże się ze wzrostem kosztów. 
Trawę sieje się ręcznie lub mecha-
nicznie, w dawkach zalecanych na 
opakowaniu. Nasiona powinny być 
lekko zagrabione, zarzucone cienką 
warstwą gleby. Na koniec nowy za-
siew należy zwałować w celu wyrów-

nania powierzchni, dociśnięcia na-
sion i ułatwienia podsiąkania wody.

Płaty darni z rolki należy ukła-
dać ściśle obok siebie, dobrze przy-
ciskając je do gleby i zachowując 
stale ten sam kierunek wzrostu ro-
ślin. Wszystkie powinny być ukła-
dane „z włosem” albo „pod włos”. 
Po upływie kilkunastu dni jej ko-
rzenie będą zrastać się z podłożem.

Drobnokropliste nawadnianie
Przez pierwsze dni podłoże, 

w którym nasiona kiełkują i rośliny 
tworzą system korzeniowy, powin-
no być stale wilgotne. Odpowied-
nie nawadnianie młodych siewek 
ma duże znaczenie, zwłaszcza po 
ostatnich suchych latach. Jest to 
ważne głównie w momencie wscho-
dów roślin, dlatego zaleca się nawet 
cztero-pięciokrotne drobnokropli-
ste podlewanie w ciągu, dnia mały-
mi dawkami wody, aby nie dopuścić 
do przeschnięcia siewek. Zbyt silny 
strumień wody może spłukać nasio-
na. W miarę wzrostu traw należy 
stopniowo zmniejszać intensywność 
nawadniania do jednego na dobę. 
Zapewniona w ten sposób wilgot-
ność podłoża, wraz z tą z nocnego 
powietrza i porannej rosy, stworzy 
korzystne warunki do kiełkowania 
nasion oraz ukorzenienia się roślin 
i zadarniania powierzchni.

Pierwsze koszenie
Gdy rośliny po wysiewie mie-

szanki osiągną wysokość 8-10 cm, 
należy wykonać pierwsze koszenie 
do wysokości 5-6 cm. Ze względu 
na młode i wiotkie źdźbła, młody 
trawnik założony z siewu należy ko-
sić delikatnie lekką kosiarką o wy-
ostrzonych nożach, aby uniknąć 
wyrywania trawy i pozostawiania 
głębszych kolein po kółkach kosiar-
ki. Trawnik zakładany z rolki na-
leży pierwszy raz skosić po 2-3 ty-
godniach od ułożenia, gdy murawa 
podrośnie do 5-7 cm. 
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Bifent Fogger Plus® to innowacyjny preparat o szerokim spektrum działania, dedy-
kowany do zwalczania szkodników pełzających i latających, oparty na unikatowym 
połączeniu trzech substancji czynnych oraz innowacyjnej technologii 3D-IPNS 
(trójwymiarowa siatka powodująca unieruchomienie stawonogów), zwiększającej 
narażenie szkodnika na działanie substancji czynnych poprzez zwiększenie po-
wierzchni ich wchłaniania. Ze względu na zastosowaną technologię i formę prepa-
ratu (gotowy do użycia aerosol ULV) świetnie sprawdza się w zwalczaniu szkod-
ników bytujących w miejscach trudno dostępnych. Bifent Fogger Plus® może być 
stosowany wewnątrz budynków np. w biurach, restauracjach, sklepach i w innych 
miejscach użyteczności publicznej.
Substancja czynna: permetryna 125g/l, tetrametryna 50g/l, PBO 187,5g/l. 

W ofercie fi rmy

W ofercie fi rmy

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj 
zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.

Profesjonalna pułapka na muszki owocówki służy do monitorowania 
obecności dorosłych muszek Drosophila melanogaster, przy użyciu specjal-
nego nietoksycznego płynu na bazie składników spożywczych. Muszki, 
które wpadną do pułapki, nie mogą się z niej wydostać i topią się w pły-
nie wabiącym.

Protecta® SHIELD to nowoczesny karmnik de-
ratyzacyjny o podwyższonej odporności na ude-
rzenia, wykonany z najwyższej jakości tworzywa 
sztucznego wytrzymałego na wysokie temperatu-
ry. Dzięki kompaktowym rozmiarom nadaje się 
do wykorzystania w różnych lokalizacjach. Za-
okrąglone ścianki wewnętrzne ułatwiają czysz-
czenie. Karmnik jest wyposażony w pojedynczy 
mechanizm blokujący, co zapewnia szybką i wy-
godną obsługę. Może pomieścić trzy bloki wosko-
wanej przynęty (3x28 g).

Karmnik deratyzacyjny Coral wykonany jest z wytrzymałego, elastycz-
nego plastiku i zaopatrzony w tackę z prętem na trutkę. Dzięki niewielkim 
gabarytom doskonale mieści się pod paletą lub niskim regałem. Specjalny 
dystans umożliwia przymocowanie go do ściany. Na wierzchu karmnika 
umieszczono nadruk informujący o wyłożonej trutce.
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Prenumerata
Prenumeratę instytucjonalną można zamawiać w oddziałach fi rmy Kolporter Sp. z o.o. na te-
renie całego kraju. Informacje pod numerem infolinii 41 367 88 88 lub na stronie internetowej 
www.kolporter.com.pl. Prenumeratę można zamawiać również bezpośrednio w PSPDDiD.

Skład i łamanie
Studio Grafi czne ARS, www.studio-grafi czne.com.pl

Druk
Apra sp. z o.o., ul. Bażancia 1, 86-031 Osielsko

Kwartalnik, nakład: 1 000 egz.

W ofercie fi rmy

Sakarat Brodikill – to rodentycyd w formie ziarna, 
którego działanie gryzoniobójcze oparte jest na sub-
stancji czynnej brodifakum 0,005%. Preparat przezna-
czony jest do profesjonalnych zastosowań wewnątrz 
i wokół budynków. Trutka dostępna w podwójnych 
workach PP/PE o masie 10 kg. Ze względów bezpie-
czeństwa ziarno barwione jest na kolor zielony.

Sakarat Bromabait – to trutka w formie ziarna za-
wierająca bromadilon 0,005% do zwalczania szczu-
rów i myszy. Można ją stosować wewnątrz, wokół bu-
dynków oraz na terenach otwartych. Przeznaczona 
jest dla użytkowników profesjonalnych, a oferowana 
w polipropylenowych workach po 10 kg.

Bird Free to pierwszy produkt do odstraszania gołębi, który uzyskał re-
jestrację w Polsce. Dostępny jest jako produkt gotowy do zastosowania. 
Oferowany jest w dwóch wersjach: na zwykłych tackach, w wypadku 
których do zamontowania wymagany jest klej oraz na tackach magne-
tycznych umożliwiających instalację na metalowych powierzchniach 
bez użycia kleju. Dzięki zwartej konsystencji Bird Free może być sto-
sowany na pochyłych powierzchniach, bez obawy o wypłynięcie z tacki. 
Niski profi l, tylko 8 mm, sprawia, że Bird Free należy do najdyskret-
niejszych metod zabezpieczania przed ptakami.

UWAGA! Ze środków ochrony roślin należy korzystać z zachowaniem bezpieczeństwa. Przed każdym użyciem przeczytaj informacje zamieszczone w etykiecie i informacje dotyczące produktu. Zapoznaj się z zagrożeniami i postępuj 
zgodnie ze środkami ostrożności wymienionymi na etykiecie. Produkt biobójczy należy używać z zachowaniem szczególnych środków ostrożności. Przed użyciem należy przeczytać etykietę i ulotkę informacyjną.
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ORYGINALNY DWUSKŁADNIKOWY RODETYNCYD

Chętnie pobierany przez 
gryzonie

Szybka śmiertelność po 
3-5 dniach

Zabójcze połączenie 
Antykoagulantów na 
Myszy i Szczury PL/2014/0108/MR

Dystrybutor: DEZ-DER Krzysztof Karpiński
Łopacianka 62, 08-412 Borowie
Tel. 801-DEZ-DER · Tel. 25 685 01 01
dezder@dezder.pl • www.dezder.com.pl

Podmiot odpowiedzialny (Producent): ZAPI S.p.A., 
via Terza Strada, 12 - 35026 Conselve (Pd) Włochy 
tel. 0039 49 9597785 • www.zapispa.com

 Używaj biocydów bezpiecznie. Przed użyciem dokładnie przeczytaj etykietę.

Całkowita kontrola nad populacją
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